
Od blask mi ło ści
W świę to Ja ku ba Apo sto ła – 25 lip -

ca – w dniu, w któ rym Kró lo wa Po ko ju
da ła ko lej ne orę dzie – czy ta li śmy
na Mszy Świę tej Ewan ge lię (Mt 20,20-
28), w któ rej Pan Je zus po wie dział obu -
rzo nym Apo sto łom: Nie tak bę dzie
u was. U nas chrze ści jan mu si być ina -
czej. U nas, w na szych ro dzi nach nie mo -
że być zła i grze chu, nie mo że my żyć jak
in ni, jak wszy scy… Mat ka Bo ża mó wi
nam: pra cuj cie nad so bą na rzecz praw -
dzi wej świę to ści. 

Kró lo wa Po ko ju mó wi: Ko cha ne dzie -
ci, bądź cie wier ni i zde cy do wa ni w na -
wra ca niu się … Sio stra Elvi ra (Ce na co -
lo) po oso bi stym prze ży ciu „Me dziu gor -
ja” za wio zła tam po raz dru gi pod opiecz -
nych nar ko ma nów. W książ ce: „Przy tu le -
nie. Hi sto ria Wspól no ty Ce na co lo”
wspo mi na: – „Nie spa li już po do mach,
aby nie roz dzie lać chłop ców, ale w przy -
wie zio nych ze so bą na mio tach. Sta wi li -
śmy czo ła trud no ściom i nie do stat kom,
i zo sta li śmy tam czter dzie ści dni. By ły to
cza sy głę bo kie go ko mu ni zmu, dla te go
czę sto przy cho dzi ła mi li cja…, cza sa mi
za bie ra li mnie do ko szar, prze trzy my wa li
ca ły mi go dzi na mi …, po tem mnie wy -
pusz cza li. By wa ło, że szłam wie le ki lo -
me trów na pie cho tę, w peł nym słoń cu,
aby wró cić na po le, na któ rym roz bi li śmy
na mio ty. A kie dy się po ja wia łam, chłop cy

wy bie ga li, pa trząc na mnie ze stra chem.
Wy star czy ło jed nak jed no spoj rze nie, je -
den uśmiech, a ro zu mie li, że nie trze ba
się bać. Mat ka Bo ża tam by ła, ja sne, że
by ła!”. Po trze ba by ło jed nak w s. Elvi rze
i jej pod opiecz nych wier no ści i wy trwa -
ło ści, zde cy do wa nia i sta now czo ści,
pew nie też po ko ny wa nia sie bie i pra cy
nad so bą, wy sił ku i mę stwa. 

I po trzeb na by ła nie ustan na mo dli -
twa. Te go po trze ba każ de mu z nas. Bądź -
cie mo dli twą – mó wi Kró lo wa Po ko ju. Nie
mo że my się tyl ko po mo dlić, gdy czu je my
po trze bę czy prze ży wa my ja kieś pro ble -
my. Mo dli twa bo wiem jest ży ciem, a nie
ży je my od cza su do cza su, gdy ma my chęć
czy czu je my ta ką po trze bę. Dla te go aby -
śmy w peł ni ży li i po mo gli żyć in nym, Ma -
ry ja mó wi: bądź cie mo dli twą a więc bądź -
my w nie ustan nym zjed no cze niu z Bo -
giem; bądź my uwiel bie niem Go, dzięk czy -
nie niem i wdzięcz no ścią. 

Bądź my wo ła ją cą proś bą, prze pro sze -
niem, po ku tą i za dość uczy nie niem. Bądź -
my za dzi wie niem, roz my śla niem i kon -
tem pla cją. Bądź my ad o ra cją i prze by wa -
niem z Nim, od pocz nie niem przy Nim
i słu cha niem Go. Bądź my czu wa niem.
Bądź my dla Nie go otwar tym ser cem. Mó -
dl my się przed i po pra cy, przed i po po sił -
ku. Za czy naj my i kończmy dzień mo dli -
twą. In spi ruj my się też ty mi sło wa mi Ma -
ryi: wzy wam was, aby ście wasz dzień wy -
peł ni li krót ki mi i go rą cy mi mo dli twa mi
(25.07.2005). 

Wte dy speł nią się w nas pra gnie nia
Kró lo wej Po ko ju, aby śmy by li od bla -
skiem mi ło ści Bo żej dla tych wszyst kich,
któ rzy są da le ko od Bo ga i Bo żych przy -
ka zań. S. Elvi ra już w po cząt kach Ce na -
co lo w Me dziu gor ju za uwa ży ła, że
chłop cy by li spo koj niej si, ra do śniej si, le -
piej się mo dli li, a ich głę bo kie ra ny szyb -
ko się go iły. Mó wi też: – „Je stem pew na,
że je śli spo tkasz do broć Pa na, je śli ktoś
cię po ko cha w imię Pa na i po ka że praw -
dzi we ob li cze Bo ga, to wy wrze na to bie
nie za tar te wra że nie. I wcze śniej czy póź -
niej po wró cisz do Nie go, po nie waż ni -
gdzie in dziej nie od naj dziesz ta kie go po -
ko ju i ta kiej ra do ści, ja ką two je ser ce do -
świad czy ło w Je go obec no ści”. 

Przez mo dli twę sta waj cie się skłon ni
do do bre go, by ży cie na zie mi przy no si ło
wam za do wo le nie. Sio stra Elvi ra da je
o tym ta kie świa dec two we wspo mnia nej
książ ce: – „Mło dzi lu dzie (z Ce na co lo)
prze ży wa ją mo dli twę w spo sób bar dzo
pro sty, ale kon kret ny. Czę sto mó wią:

– Kie dy się mo dlę, to jest mi le piej. I to
praw da! Kie dy się mo dlisz, nie po strze że -
nie zmie niasz się. Je śli je steś zły, sta jesz
się spo koj niej szy. To sa mo do ty czy tak że
mnie: im wię cej się mo dlę, tym je stem
cier pliw sza, bar dziej współ czu ją ca i wię -
cej we mnie Bo że go mi ło sier dzia. Kto się
mo dli ma do bre ży cie. 

Mo dli twą, któ ra od sa me go po cząt ku
wy bi ja rytm dniom we wspól no cie, jest
Ró ża niec: na świę tym Ró żań cu wi szą od -
ro dzo ne ży cia wie lu mło dych lu dzi, któ rzy
prze szli przez Ce na co lo i po kój od na le zio -
ny przez wie le zroz pa czo nych ro dzin, któ -
re w szko le tej pro stej, ale jak że po tęż nej
mo dli twy od na la zły po go dę du cha i prze -
ba cze nie. Od ma wia my je den Ró ża niec
wcze snym ran kiem, je den po po łu dniu i je -
den wie czo rem. Dla cze go? Dla te go, aby
wy zna czał po ra nek, po po łu dnie i za chód
ży cia: ca łe na sze ist nie nie”. 

Wyjść z nar ko ty ków – do słow nie
i w prze no śni – z te go wszyst kie go co nas
za bi ja du cho wo, psy chicz nie i fi zycz nie!
Na ro dzić się na no wo! Sta wać się mo dli -
twą! Otwo rzyć się na Bo żą mi łość, ko -
chać! Być wier nym, zde cy do wa nym
w co dzien nym na wra ca niu się, co dzien -
nie pra co wać nad so bą! Zma gać się
o świę tość ży cia, by by ła na szą praw dą!
Mo dlić się, by nie usta wać w dro dze
do do bra! Sio stra Elvi ra i chłop cy z Ce -
na co lo są do wo dem, że to jest moż li we,
że tak trze ba. Na sze ży cie na zie mi bę -
dzie przy no si ło nam za do wo le nie. Kró lo -
wo Po ko ju, dzię ku je my Ci za wszyst ko!

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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„Dro gie dzie ci! Bądź cie
mo dli twą i od bla skiem mi ło -
ści Bo żej dla tych wszyst -
kich, któ rzy są da le ko od Bo -
ga i Bo żych przy ka zań. Ko -
cha ne dzie ci, bądź cie wier ni
i zde cy do wa ni w na wra ca niu
się i pra cuj cie nad so bą
na rzecz praw dzi wej świę to -
ści. Przez mo dli twę sta waj cie
się skłon ni do do bre go, by
ży cie na zie mi przy no si ło
wam za do wo le nie. Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Odblask Miłości Bożej

Echo-355:Echo  7/31/17  9:49 AM  Page 1



ma ją świa tu ob ja wić źró dło po tęż nej ener -
gii ży cia, któ rym jest sam Bóg.

Czę sto się mó wi: Bóg nie jest zna ny.
A wi nę za to po no szą nie ate iści, któ rzy
Go nie zna ją, lecz chrze ści ja nie, któ rzy
zna jąc Go, nie ob ja wia ją Go. Bóg jest po -
tęż nym Źró dłem Ener gii Do bra i kto kol -
wiek świa do mie i do bro wol nie się do Nie -
go pod łą czy, za czy na pro mie nio wać cie -
płem Je go do bro ci. Do broć ro dzi ców jest
od bla skiem Bo żej do bro ci. Do broć mę ża
czy żo ny w Bo gu znaj du je swe źró dło.
Do broć pe da go ga, le ka rza, kie row cy, żoł -
nie rza rów nież pły nie z te go źró dła.
W pro mie niach tej do bro ci ro dzą się jak
w cie plar ni no we war to ści, któ rych nie
moż na ku pić ani sprze dać, war to ści nie -
prze mi ja ją ce, wiecz ne. 

Je zus kie ru je do nas we zwa nie: „Tak
nie chaj świe ci świa tłość wa sza przed
ludź mi, by wi dzie li wa sze do bre czy ny
i chwa li li Oj ca wa sze go, któ ry jest w nie -
bie”. Je ste śmy od po wie dzial ni za ob ja -
wie nie świa tu Bo ga. Do ko nu je się to nie
przez sło wa, lecz przez ży cie świad czą ce
o po sia da niu Bo ga, o po łą cze niu na sze go
ser ca z Nim. Zdu mie niem dla świa ta win -
na być na sza do broć bez in te re sow na, mą -
dra, otwar ta na każ de go czło wie ka. W jej
pro mie niach ob ja wia się bo wiem naj peł -
niej do broć sa me go Bo ga. 

Ks. Edward Sta niek

Dzię ku je my Ci, Oj cze,
za Sy na

Dzię ku je my Ci, Oj cze nasz, za Sło wo,
któ re sta ło się Cia łem i w noc be tle jem ską
za miesz ka ło po mię dzy na mi (J 1,14).
Dzię ku je my Ci za Sło wo, w któ rym od -
wiecz nie wy po wia dasz Naj święt szą Rze -
czy wi stość sa me go Two je go Bó stwa.
Dzię ku je my Ci za Sło wo, w któ rym od -
wiecz nie za mie rzy łeś stwo rzyć Świat, by
świad czył o To bie sa mym. Dzię ku je my Ci
za to, że w Two im Sło wie umi ło wa łeś czło -
wie ka „przed za ło że niem świa ta” (Ef 1,4).
Dzię ku je my Ci za to, że w Nim, umi ło wa -
nym Twym Sy nu, po sta no wi łeś od no wić
ca łe stwo rze nie, po sta no wi łeś od ku pić
czło wie ka. Dzię ku je my Ci, Oj cze Przed -
wiecz ny, za be tle jem ską noc Bo że go Na ro -
dze nia, kie dy Sło wo sta ło się Cia łem i moc
Od ku pie nia za miesz ka ła po mię dzy na mi. 

„Dzię ku je my Ci, Oj cze nasz, za świę ty
win ny szczep Da wi da, któ ry nam po znać
da łeś przez Je zu sa – Sy na Twe go”, na ro -
dzo ne go z Dzie wi cy i zło żo ne go w żło bie
na sia nie. W tym szcze pie Da wi do wym,
w dzie dzic twie Abra ha ma, przy obie ca łeś

Twe zba wie nie i Two je wiecz ne Przy mie -
rze wszyst kim lu dziom, wszyst kim lu dom
zie mi. Dzię ku je my Ci za dzie dzic two
Two jej ła ski, któ re go nie od ją łeś od ser ca
czło wie ka, lecz od no wi łeś przez ziem skie
na ro dzi ny Two je go Sy na – aby śmy
za spra wą Je go Krzy ża i Zmar twych wsta -
nia z po ko le nia na po ko le nie od zy ski wa li
utra co ną przez grzech god ność sy nów
Bo żych, przy bra nych bra ci Two je go
Przed wiecz ne go Sy na. „Dzię ku je my Ci,
Oj cze nasz, za świę te Imię Two je”, któ re -
mu po zwo li łeś na no wo roz kwit nąć w ser -
cach na szych – przez Od ku pie nie świa ta. 

Dzię ku je my Ci, Oj cze Przed wiecz ny,
za Ma cie rzyń stwo Ma ryi Dzie wi cy, któ -
ra pod opie ką Jó ze fa, cie śli z Na za re tu, wy -
da ła na świat Twe go Sy na w cał ko wi tym
ubó stwie. „Do wła sno ści swej przy szedł,
a swoi Go nie przy ję li” (J 1,11). A jed nak
On wszyst kich nas przy jął już w sa mym
swo im Na ro dze niu i ogar nął każ de go z nas
od wiecz ną mi ło ścią Oj ca; mi ło ścią, któ ra
zba wia czło wie ka, któ ra pod no si z grze chu
ludz kie su mie nie: w Nim ma my po jed na -
nie i od pusz cze nie grze chów. 

Dzię ku je my Ci, Oj cze Nie bie ski, za
„Nie mow lę po ło żo ne w żło bie” (Łk 2,12):
w Nim „uka za ła się do broć i mi łość Zba -
wi cie la, na sze go Bo ga, do lu dzi” (Tt 3,4).
Dzię ku je my Ci, Oj cze Przed wiecz ny,
za tę mi łość, któ ra zstę pu je ja ko sła be
Nie mow lę w dzie je każ de go czło wie ka.
Dzię ku je my Ci, że „bę dąc bo ga ty, stał się
dla nas ubo gi, aby nas swym ubó stwem
ubo ga cić” (2 Kor 8,9). Dzię ku je my Ci
za przed wiecz ną eko no mię Od ku pie nia
czło wie ka i świa ta, któ ra ob ja wi ła się
po raz pierw szy w be tle jem ską noc Na ro -
dze nia. Oj cze nasz dzię ku je my!

św. Jan Pa weł II – (25.12.1983)

Mój Sy nu, Mo ja Cór ko

Mo ja mą drość rzą dzi i wła da ca łym
świa tem, z ta ką do sko na ło ścią, że ni cze -
go w nim nie brak nie i ni cze go doń do dać
nie moż na. Prze wi dzia łem wszyst ko dla
du szy i cia ła. Nie zmu si ła mnie do te go
wo la wa sza, bo nie ist nie li ście jesz cze. Je -
dy nie do bro tli wość mo ja skło ni ła mnie
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Bóg nie jest zna ny
Wie le się mó wi o ma te ria li zmie współ -

cze sne go czło wie ka. Moż na na wet spo -
tkać gło śne na rze ka nie na lu dzi, któ rzy
ży ją je dy nie dla pie nię dzy i te go, co za nie
moż na na być. Czy jed nak to na rze ka nie
jest uza sad nio ne? Je śli czło wiek od czy tu -
je swe ży cie wy łącz nie w ra mach do cze -
sno ści, to war to ści ma te rial ne są je dy ny mi
war to ścia mi, po któ re mo że on się gać. Jak
dłu go nie do strze że war to ści du cho wych,
tak dłu go bę dzie gro ma dził ma te rial ne.

I nie ma w tym nic nie wła ści we go.
Czło wiek jest czę ścią świa ta na tu ry i cią ży
za wsze w stro nę war to ści te go świa ta. Do -
pie ro od kry cie ist nie nia in nych war to -
ści zmu sza do szu ka nia dro gi, któ ra go
do nich do pro wa dzi. Stąd też za miast na -
rze ka nia na ma te ria lizm ży ją cych obok
nas lu dzi na le ży ob ja wić im świat in nych,
wyż szych war to ści. Je śli je po zna ją, do -
strze gą prze mi jal ną war tość gro ma dzo -
nych przez sie bie bo gactw i za czną się gać
po bo gac twa nie prze mi ja ją ce. 

Wszel kie do bra ma te rial ne są zbu do -
wa ne jak by ze śnie gu. Jed ne to pią się
w cią gu se kun dy, np. dro go cen ny ob raz
znisz czo ny w cza sie po ża ru, in ne to pią się
wie ki ca łe, np. roz pa da ją ce się bu dow le
sta ro żyt ne go Rzy mu. Żad ne z dóbr ma -
te rial nych nie mo że być wiecz ne.
Wszyst kie z ra cji swej prze mi jal no ści po -
sia da ją war tość śnie gu. Je śli czło wiek do -
strze ga tyl ko śnieg, nie zo sta je mu nic in -
ne go jak prze zna czyć ca łe swo je ży cie
na le pie nie i gro ma dze nie ar cy dzieł ze
śnie gu. Ale je śli od kry je, że mi mo pa nu ją -
cej na świe cie ostrej zi my moż na wy bu -
do wać cie plar nie i w niej ho do wać pięk ne
kwia ty, wa rzy wa, a na wet drze wa owo co -
we, od stą pi od ba wie nia się prze mi jal nym
śnie giem do cze sno ści i za bie rze do bu do -
wy cie plar ni i ho do wa nia wa rzyw, owo -
ców, kwia tów. Szyb ko też prze pro wa dzi
się do cie plar ni i uczy ni z niej swój wła -
sny dom, wie dząc, że jest ona miej scem
praw dzi we go ży cia.

Otóż, chrze ści ja nie ma ją na zie mi
jed no za da nie. Lu dziom za pa trzo nym
w war to ści do cze sne ma ją ob ja wić ist nie -
nie war to ści du cho wych. In ny mi sło wy,
ma ją uka zać, że w środ ku zi my gdy
wszyst ko za sy pa ne jest śnie giem, ist nie je
moż li wość ho do wa nia w cie plar ni naj -
pięk niej szej ro ślin no ści. Ści śle mó wiąc,
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aby stwo rzyć nie bo, zie mię, mo rze i fir ma -
ment. Wszyst ko to uczy ni łem i za rzą dzi -
łem, aby za spo ko ić po trze by czło wie ka.

Aby po ko nać śmierć (któ ra przy szła
na świat przez nie po słu szeń stwo grze -
chu), po sta no wi łem dać czło wie ko wi Sło -
wo, Jed no ro dzo ne go Sy na me go, aby po -
móc wam w po trze bie mą roz trop no ścią
i opatrz no ścią. Na ka za łem Mu wiel kie
po słu szeń stwo, aby oczy ścić was z ja du,
któ rym przez nie po słu szeń stwo za truł się
ro dzaj ludz ki. Nie mo cą swe go czło wie -
czeń stwa, lecz mo cą swe go bó stwa, zjed -
no czo ne go przez opatrz ność mo ją z na tu -
rą ludz ką, aby uczy nić za dość za grzech,
któ ry zo stał po peł nio ny prze ciw ko Mnie.

Je stem wa szym Bo giem; na gra dzam
wszel kie tru dy i speł niam świę te pra gnie nia
tych, co w świe tle wia ry pu ka ją praw dzi wie
do bra my me go mi ło sier dzia, po to by nie
błą dzi li i nie tra ci li na dziei w mo ją opatrz -
ność. Ci, któ rzy wzbo ga ca ją swą du szę
i roz sze rza ją w ten spo sób swe ser ce w prze -
pa ści mo jej mi ło ści, tra cą wszel ki nie po kój
o sie bie do te go stop nia, że nie trosz czą się
nie tyl ko o do bra do cze sne, lecz nie mo gą
na wet my śleć o so bie. Wte dy Ja bio rę w rę -
ce ster ich spraw du cho wych i do cze snych.
Po za opatrz no ścią ogól ną ota czam ich
szcze gól ną opie ką; ła ska wość me go Du cha
Świę te go sta je się ich słu żeb ni cą i słu ży im.

O, jak że szczę śli wa jest ta du sza, któ -
ra, prze by wa jąc jesz cze w śmier tel nym
cie le, kosz tu je nie śmier tel ne go do bra!
Przyj mu je wszyst ko z czcią – le wa rę ka
nie cią ży jej wię cej niż pra wa – przyj mu je
jed na ko wo udrę kę i po cie chę, głód i po ży -
wie nie, pra gnie nie i na pój, zim no i cie pło,
na gość i sza tę, ży cie i śmierć, cześć i znie -
wa gę, smu tek i ra dość. Za wsze jest sil na,
spo koj na, nie wzru szo na – bo ugrun to wa -
na jest na ska le ży wej. Uj rza ła w świe tle
wia ry, z nie za chwia ną na dzie ją, że wszyst -
ko da ję w tej sa mej my śli, dla zba wie nia
wa sze go i prze wi du ję wszyst ko.

W wiel kich pró bach da ję wiel kie mę -
stwo i nie na kła dam ni gdy więk sze go cię -
ża ru, niż du sza unieść mo że, chy ba, że go -
to wa jest i chce przy jąć go dla mi ło ści mo -
jej. Krew Sy na me go do wio dła, że nie chcę
śmier ci grzesz ni ka, lecz aby się na wró cił
i żył. Dla te go, aby żył, zsy łam mu to, co go
spo ty ka.

Kto ka że mi tak czy nić? Ka że Mi to
mi łość, bo po ko cha łem was, przed wa szym
ist nie niem; nie bę dąc sam przez was ko -
cha ny, po ko cha łem was nie wy mow nie.
Ko chać ka że Mi ta mi łość, oraz mo dli twy
tych, co Mi słu żą. Ła ska mo ja jest nie -
wzru szo na i sta ła; nie zmie ni się ona

Na stęp ne go dnia zwró ci łem się do
Du cha Świę te go i da lej jak kloc ki do mi -
na, by ło we zwa nie do Mat ki Bo żej oraz
do Anio ła Stró ża.

Du chu Świę ty my w po trze bie,
Dziś zwra ca my się do Cie bie,
Daj nam mą drość, mi łość, mę stwo
By wal cząc z grze chem
wyjść zwy cię sko.

* * *
Mat ko na sza, Mat ko Bo ga,
Tyś jak Klej not jest nam Dro ga,
Któ ry wśród ży cia za wi łych dróg,
wska że nam gdzie jest Nasz Bóg.

* * *
Wi taj Świę ty nasz Anie le,
Dzięk czy nie nie ślę Ci szcze re,
Za obro nę, chwi le by cia,
w każ dym cza sie me go ży cia.

Z sza cun kiem
Woj ciech Ko wa lew ski

Nie zo sta wiaj mnie Ta to 
Mam trzy dzie ści kil ka lat. Po cho dzę

z licz nej, ka to lic kiej i pa trio tycz nej ro dzi ny,
w któ rej bar dzo ja sno roz róż nia ło się do bro
od zła, prak ty ko wa ło się wia rę i ży ło się nią
na co dzień. Pod ko niec szko ły pod sta wo -
wej od kry łem swo je po wo ła nie ka płań skie
i za kon ne. By łem wte dy mi ni stran tem,
a po tem lek to rem... Nie ste ty po mi mo ka to -
lic kie go wy cho wa nia mo je re la cje w do mu
ro dzin nym oraz z ró wie śni ka mi nie ukła -
da ły się naj le piej. Dzie cię ce, a póź niej mło -
dzień cze po trze by mi ło ści, ak cep ta cji, czu -
ło ści, po czu cia bez pie czeń stwa oraz wła -
snej war to ści przy bie ra ły po wo li, ku mo je -
mu ogrom ne mu prze ra że niu, kształt skłon -
no ści ho mo sek su al nych. A kie dy mia łem
pra wie 17 lat prze ży łem swój pierw szy
kon takt ho mo sek su al ny. Na wet nie bar dzo
wie dzia łem dla cze go to zro bi łem. Po czu -
łem wte dy jak by mo ja du sza umar ła. Póź -
niej za czę ło się to po wta rzać. Sta ło się to
re al nym i po waż nym pro ble mem. Na dal
by łem ka to li kiem i na dal pra gną łem zo stać
księ dzem. Wie dzia łem jed nak, że naj pierw
trze ba mi zna leźć roz wią za nie. 

Pew ne go dnia pod czas jed ne go ze spo -
tkań z in nym męż czy zną do tar ło do mo jej
świa do mo ści, że ja po wta rzam coś, co
zda rzy ło się już kie dyś – nad uży cie sek su -
al ne wo bec mnie in ne go męż czy zny. To
już by ło coś. Pod czas stu diów czy ta łem li -
te ra tu rę psy cho lo gicz ną do ty czą cą źró deł
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i ode bra na być nie mo że. Nikt nie zdo ła
ode rwać cię od niej i wtrą cić cię na po wrót
w grzech; chy ba, że się sam zmie nisz.

Uka za łem ci, że od chwi li, gdy stwo -
rzy łem świat i czło wie ka, da jąc mu ist -
nie nie i stwa rza jąc go na ob raz i po do -
bień stwo mo je, nie prze sta łem dzia łać
przez opatrz ność mo ją. To co czy ni łem,
czy nię jesz cze i czy nić bę dę aż do ostat -
nie go dnia, sta ra jąc się o zba wie nie wa -
sze, gdyż chcę wa sze go uświę ce nia,
i wszyst ko co was spo ty ka, zrzą dzo ne jest
prze ze Mnie w tym ce lu. Po zo sta je py ta -
nie: czy chcesz Mi za ufać? Ko cham Cię.

Twój Oj ciec, Bóg Wszech mo gą cy

Co ty Bo gu po wie dzia łeś?
Dro ga Re dak cjo!
List ten mia łem pi sać pod ko niec

2014 ro ku, jed nak za wsze coś mi nie wy -
cho dzi ło. Te raz, ko niec ro ku 2016, wi -
docz nie już czas by po dzie lić się pew ny mi
du cho wy mi do zna nia mi, prze my śle nia mi
i ra do ścia mi, któ re wią żą się z ksią żecz ką:
„Oj ciec mó wi do Swo ich dzie ci”.

Otóż po otrzy ma niu i prze czy ta niu
bro szur ki by li śmy za chwy ce ni (ja i żo na)
tym, iż Bóg Oj ciec jest tak bli sko i prze -
mó wił do nas za chę ca jąc do bliż szej
z NIM ko mu ni ka cji. Bro szur kę prze ka zy -
wa li śmy dzie ciom i zna jo mym, dzie ląc
się tą ra do ścią. Po po wro cie bro szur ki
z wy po ży czeń i po wtór nym prze gląd nię -
ciu, czu łem jak gdy by na tar czy we py ta nie
– co ty Bo gu po wie dzia łeś? Czy ty roz -
ma wiasz z Bo giem? Czy czu jesz Je go
obec ność? I dziw na rzecz, na stęp ne go
dnia, za raz po prze bu dze niu wła ści wie
jesz cze się bu dząc, wy po wie dzia łem swo -
je po zdro wie nie i tak się za czę ło. Idąc
spać po tym ra do snym dniu zno wu od po -
wie dzia łem dzięk czy nie niem. 

Przed sta wia jąc tych kil ka zdań chcę się
po dzie lić mo ją ra do ścią, jak bły ska wicz -
nie mo że zmie nić się do tych cza so we wi -
dze nie Bo ga.

Oto kil ka mo ich ak tów:
Ra no
Wi taj z ra na Oj cze dro gi,
za pra sza my w na sze pro gi,
By śmy Cię Bo że wiel bi li,
By śmy Cię Oj cze chwa li li. 
Daj nam Po kój i co trze ba
By śmy do szli stąd do Nie ba.
Wie czo rem
Dzień się koń czy spać idzie my
To bie Oj cze dzię ku je my.
Za dzie ciń stwo, wiek doj rza ły
I za ten czas po zo sta ły.

Ofiarowanie ˝ycia
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Po do ko na niu od kry cia w ka ta kum -
bach św. Pry scy li dwie oso bi sto ści ode -
gra ły de cy du ją cą ro lę: ks. Fran ce sco di
Lu cia i J. E. Bp Bar to lo meo de Ce sa re.
Don Fran ce sco pra gnął otrzy mać dla swej
ka pli cy do mo wej w Mu gna no świę te cia -
ło (re li kwie mę czen ni ka). Gdy więc przy -
był z bpem Ce sa re do Rzy mu, za rząd ca
re li kwii ka zał mu wy brać ta ką, któ ra bę -
dzie mu od po wia da ła. Pod czas wy szu ki -
wa nia Don Fran ce sco ogar nę ła na gle nie -
wy sło wio na ra dość, kie dy stał przed
szcząt ka mi św. Fi lo me ny. Nie ste ty nikt
nie wie dział kim by ła ta nie zwy kła oso ba
o dro go cen nej krwi.

Wła ści we prze wie zie nie Ciała do
Mu gna no od by ło się z 9 na 10 sierp nia
1805 r. z Ne apo lu gdzie do ko na ła licz -
nych cu dów. Gor li wy Don Fran ce sco za -
mie rzał wszę dzie po pu la ry zo wać Świę tą,
czy nią cą cu da, ale nie wie dzia no nic o ży -
ciu Świę tej, dla te go bła gał Nie bo, aby św.
Fi lo me na ob ja wi ła się. Świę ta wy słu cha ła
mo dli twy księ dza i ob ja wi ła się trzem du -
szom – jed nej za kon ni cy i dwóm dal szym
po boż nym du szom. Ze świa dec twa za -
kon ni cy – Ma rii Lu izy od Je zu sa – do wia -
du je my się, że 3.08.1833 r. pod czas mo -
dli twy prze mó wi ła do niej św. Fi lo me na
i opo wie dzia ła jej swo je ży cie. 

Jak opo wia da ła po cho dzi ła z ksią żę -
cej ro dzi ny z pań stwa na te re nie Gre cji,
gdzie przy szła na świat wy pro szo -
na przez ro dzi ców, któ rzy na wró ci li się
pod wpły wem do mo we go le ka rza
– chrze ści ja ni na. Ma jąc 13 lat ra zem z ro -
dzi ca mi przy by ła do Rzy mu, do któ re go
w spra wach pań stwo wych uda wał się oj -
ciec. Kie dy sta wi li się przed ce sa rzem
Dio kle cja nem, ten uj rzaw szy Fi lo me nę
nie spusz czał z niej oka. Obie cał wszyst -
ko jej oj cu i za żą dał rę ki cór ki. Ro dzi ce
na ma wia li ją, wręcz na ka zy wa li przy jąć
ofer tę ce sa rza. Fi lo me na dwa la ta wcze -
śniej zło ży ła ślub Je zu so wi Chry stu so wi
po świę ca jąc się Bo gu i ka te go rycz nie nie
zga dza ła się z tą pro po zy cją. Zroz pa cze ni
ro dzi ce za pro wa dzi li ją przed ce sa rza.
Użył on wszel kich środ ków, ja kie tyl ko
by ły w je go mo cy, aby ją zdo być.
Wszyst ko to: obiet ni ce, po chleb stwa,
groź by by ło bez sku tecz ne.

Wpadł w ostry gniew, ka zał ją wrzu cić
do wię zie nia i za kuć w kaj da ny, po tem bi -
czo wać ob na żo ną i przy wią za ną do słu pa,
aż ze mdla ła. Za wle czo no ją po now nie
do wię zie nia w na dziei, że wy zio nie tam
swe go du cha, lecz dwa świe tli ście lśnią ce
anio ły wla ły bal sam w jej ra ny. Po tem ce -
sarz roz ka zał, aby za to pio no ją z ko twi cą

prze ko na ny, że w tym mo men cie wszyst -
ko się skoń czy ło. Uzdro wie nie, wol ność,
ra dość z ży cia, ja kie kol wiek szan se na re -
ali za cje ka płań skie go po wo ła nia. Że
za pa rę dni wró cę do ho mo sek su al ne go
śro do wi ska. Ale tak się nie sta ło. Nie bie -
ski Ta to jesz cze raz mnie wte dy wy słu -
chał: po pro si łem Go tyl ko o jed no: „Nie
zo sta wiaj mnie Ta to!”.

I nie zo sta wił mnie. Kie dy na stęp ne -
go dnia przy stą pi łem do sa kra men tu po -
ku ty uświa do mi łem so bie, że na dal je -
stem wol ny. Że nie je stem znie wo lo ny
i nie je stem zde ter mi no wa ny. Lęk i wstyd
się skoń czył. Od te go cza su sta łem się in -
nym czło wie kiem. Ży łem w czy sto ści
bez lę ku przed ko lej nym upad kiem. Bar -
dziej spo koj nym i oka zu ją cym wię cej mi -
ło ści za rów no so bie jak i in nym lu dziom.
Cza sem od czu wam nie czy ste my śli czy
wspo mnie nia, ale nie czu ję się przez to
sfru stro wa ny i za ła ma ny. Za sta na wiam
się co jest te go po wo dem i sta ram się to
od ra zu od dać w rę ce Oj ca. Mo je po wo -
ła nie ka płań skie nie jest ilu zją czy uciecz -
ką od świa ta, jest au ten tycz ne i praw dzi -
we. Aby mo gło się zre ali zo wać mu szą się
zgo dzić trzy czyn ni ki: Bóg, Ko ściół i ja.
Ak cep tu ję to, że je stem na ten mo ment
zdys kwa li fi ko wa ny. Po no szę kon se -
kwen cję swo ich zra nień, wy bo rów i grze -
chów. Mam na dzie ję, że Bóg Oj ciec kie -
dyś otwo rzy te drzwi, któ re te raz są
przede mną za mknię te. Je stem prze cież
w rę kach Oj ca, któ ry na praw dę bar dzo
mnie ko cha! Bóg Oj ciec niech bę dzie
uwiel bio ny w mo im ży ciu. Niech bę dzie
bło go sła wio ny! Amen!

Ja nek

P.S. – Bóg Oj ciec we dług pra gnie nia
Jan ka otwarł przed nim drzwi za ko nu. 

ŚW. FILO ME NA
– Świa tłość

W ro ku 1802 w gro -
bach ka ta kum bo wych
św. Pry scy li od na le zio no
pły tę na grob ną z ta jem ni -
czym na pi sem: PAX TE CUM FI LU ME -
NA (Fi lo me no, po kój z To bą). W sa mym
gro bie zna le zio no ludz kie szcząt ki i obok
nich urnę z reszt ka mi błyszczącej krwi,
nie zna le zio no żad nych akt, któ re da ły by
wy ja śnie nie co do po cho wa nej tam oso by. 

i te ra pii ho mo sek su ali zmu – co raz więk -
sza wie dza o pro ble mie nie wie le mi po -
ma ga ła. Każ dy stres, kon flikt z oj cem, sa -
mot ność koń czy ły się upad kiem. 

Po wsta wa łem, sze dłem do spo wie dzi
i za czy na łem wal kę od no wa. Dzień
w dzień, ty dzień po ty go dniu, mie siąc po
mie sią cu, rok po ro ku. Co dzien na Msza
Świę ta, re gu lar na spo wiedź, sta ły kie -
row nik du cho wy i trzy ma nie się praw dy.
Wia ra w to, że Bóg jest do bry, że jest mo -
im Oj cem i że to, co po wie dział w Pi śmie
Świę tym o ho mo sek su ali zmie jest praw -
dą. Kie dy mia łem 25 lat zna la złem się
na kra wę dzi roz pa czy i sa mo bój stwa.
Wte dy wpa dła w mo je rę ce książ ka pt.:
„Oj ciec mó wi do swo ich dzie ci”. Kie dy
ją skoń czy łem czy tać ostat kiem sił za -
wo ła łem: „Oj cze po móż mi, pro szę
Cię”! I dnia 7 sierp nia 2010 r. zo sta ła
uwol nio na mo ja wo la. Mo głem po wie -
dzieć „nie” na przy cho dzą cą na mnie
ho mo sek su al ną po ku sę. To był do pie ro
po czą tek. 

Dwa mie sią ce póź niej do sta łem pra cę,
opu ści łem dom ro dzin ny, roz po czą łem in -
dy wi du al ną te ra pię u psy cho lo ga, któ ry
był oj cem za kon nym oraz do sta łem się
na pierw szą w Pol sce se sję „Stru mie ni
Ży cia”. To był naj trud niej szy rok mo je go
ży cia. Po 2,5 ro ku in dy wi du al nej te ra pii
i mo dli twie o uwol nie nie we dług klu cza
Ne ala Lo za no za koń czy łem pierw szy etap
uzdro wie nia, przez któ ry prze pro wa dzał
mnie Bóg Oj ciec. Czu łem się wol ny
i szczę śli wy. I tu roz po czy na się ko lej ny
etap mo je go ży cia. 

Za czą łem szu kać swo je go miej sca
w ja kimś zgro ma dze niu za kon nym al bo
se mi na rium du chow nym aby roz po cząć
for ma cję ka płań ską. Py ta łem w wie lu
se mi na riach i za ko nach. Ko mu ni kat,
któ ry otrzy ma łem z wszyst kich roz mów
kwa li fi ka cyj nych był ja sny: nie dasz ra -
dy w ka płań skiej po słu dze, za du żo
prze sze dłeś w ży ciu, jak przyj dzie stres
i ob cią że nie oraz kry zys wie ku śred nie -
go to wró cisz do ho mo sek su al ne go sty lu
ży cia, nie wy trwasz w po wo ła niu ka -
płań skim i go po rzu cisz, a je śli kie dy -
kol wiek raz upad niesz to wró cisz do ca -
łe go znie wo le nia. 

W mo je ży cie wszedł ogro my lęk
i wstyd, z któ rym zma ga łem się przez na -
stęp ne la ta. Prze sta łem się cie szyć z te go
co Bóg Oj ciec do ko nał w mo im ży ciu.
Gu bi łem w tym wszyst kim re la cję z Nim.
W koń cu przy szedł na mnie po waż ny kry -
zys, któ ry ba ga te li zo wa łem i uwa ża łem,
że nie jest tak źle i cięż ko upa dłem. By łem
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czeń stwa i cie szyć się szcze gól nym pierw -
szeń stwem przed wie lo ma wy bra ny mi
w Je go obec no ści. Ten ra do sny dzień – 10
sierp nia, był piąt kiem, a go dzi na śmier ci
by ła trze cią go dzi ną po po łu dniu.

Po śród roz ma itych form czcze nia
św. Fi lo me ny naj bar dziej zna na to sznur
św. Fi lo me ny. 

wy ja śnie nia za gad ki je go po wsta nia.
Stwier dzo no, że wi ze ru nek wni ka w ska łę,
któ rej część sta no wi, ale osta tecz nie je go
po wsta nie jest ta jem ni cą. 

Dzie je wi ze run ku wią żą się z ob ja -
wie niem się Mat ki Bo żej In dian ce Ma -
rii Mu eses de Qu ino nes. Pod czas wę -
drów ki ze swo ją głu cho nie mą có recz ką
Ro są, któ ra na gle prze mó wi ła: „Ma mo
spójrz na tę Pa nią z ma łym chłop cem na rę -
ku”, gdy prze cho dzi ła w po bli żu bu dzą cej
lęk ja ski ni. Po tych sło wach dziew czyn ka
zsu nę ła się z ko lan mat ki i za czę ła iść
w stro nę ja ski ni. Prze ra żo na Ma ria chwy ci -
ła cór kę i umknę ła z nie zwy kłe go miej sca.
Ko lej ny cud na stą pił na stęp ne go dnia, kie -
dy jej có recz ka Ro sa za gi nę ła, a Ma ria zna -
la zła ją w ja ski ni. Ro sa klę cza ła przed pięk -
ną Pa nią i ba wi ła się z ma łym Dzie ciąt -
kiem. Ma ria roz po zna ła, że jej cór ka ba wi
się z Dzie ciąt kiem Je zus. Przy klę kła więc
przed roz po zna nym Je zu sem i Ma ry ją. 

Ko lej ny cud zda rzył się kie dy Ro sa
cięż ko za cho ro wa ła i umar ła. Pa mię ta jąc
o Pięk nej Pa ni Ma ria za nio sła swą – zmar -
łą – có recz kę do ja ski ni i bła ga ła Naj święt -
szą Ma ry ję Pan nę o przy wró ce nie có recz -
ce ży cia. Ma ry ja od po wie dzia ła na proś -
bę i Ro sa obu dzi ła się zdro wa. Wieść
o wskrze sze niu obie gła oko li cę, a u wej ścia
do gro ty po ja wił się wi ze ru nek MB z Dzie -
ciąt kiem Je zus. Obok Ma ryi wi docz ni też
są: Do mi nik od bie ra ją cy ró ża niec z rąk
Mat ki Bo żej i św. Fran ci szek od bie ra ją -
cy z rąk Dzie cię cia sznur fran cisz kań ski
(tu trze ba nad mie nić, że św. Do mi nik 
i św. Fran ci szek są za ło ży cie la mi zgro ma -
dzeń ewan ge li zu ją cych Ko lum bię). Zno wu
py ta my jed nak o cel te goż ob ja wie nia. Od -
kry wa my, że cho dzi za pew ne o wzbu dze -
nie wia ry w tu byl czym lu dzie i oczy wi ście
o kon kret ną po moc czło wie ko wi.

Tym cza sem ana li zu jąc ob ja wie nia fa -
tim skie i me dziu gor skie mo że my spo strzec,
że cel tych że ob ja wień jest bar dziej zło żo -
ny, do ty czy ca łe go świa ta i Ko ścio ła i na le -
ży go po strze gać na tle in ne go wy da rze nia
ja kie mia ło miej sce 13 paź dzier ni ka (po -
dob nie jak w Fa ti mie) 1884 ro ku. Pa pież
Le on XIII do świad czył szcze gól ne go prze -
ży cia. W cza sie dzięk czy nie nia po Mszy
Świę tej po padł na krót ko w eks ta zę, w cza -
sie któ rej usły szał w po bli żu Ta ber na ku lum
na stę pu ją cy dia log sza ta na z Chry stu sem.
Gar dło wym gło sem, peł nym zło ści sza tan
krzy czał: – Mo gę znisz czyć Twój Ko ściół!

Ła god nym gło sem Je zus od po wie -
dział: – Po tra fisz? Więc pró buj.

Sza tan: – Ale do te go po trze ba mi wię -
cej cza su i wła dzy!

na szyi w fa lach Ty bru. Roz kaz wy ko na no
ale Bóg za po biegł je go skut kom. Na stęp -
nie ka zał ją wlec po uli cach Rzy mu, strze -
lać gra dem strzał, ostry mi i roz ża rzo ny mi
strza ła mi, w koń cu roz ka zał ściąć jej gło -
wę. Du sza Fi lo me ny wzbi ła się do Nie ba,
do Bo skie go Ob lu bień ca, aby otrzy mać
od Nie go ko ro nę dzie wic twa i pal mę mę -
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Ana li zu jąc róż ne ob ja wie nia Mat ki
Bo żej, waż ne jest, aby nie tyl ko wła ści wie
od czy tać i zro zu mieć prze sła nie ob ja wia ją -
cej się Mat ki Bo żej, ale tak że roz po znać cel
tych że ob ja wień. In ny mi sło wy win ni śmy
zro zu mieć w kon kret nym ob ja wie niu, dla -
cze go te raz, w tym miej scu i po co uka za ła
się Naj święt sza Ma ry ja Pan na. Ma ry ja
w Me dziu gor ju 25.06.1991 r. po wie dzia ła:
„Je śli bę dzie cie się mo dlić, Bóg wam po -
mo że od kryć praw dzi wy po wód mo je go
przyj ścia...”. Przy kła do wo, w dwóch po ni -
żej przy to czo nych ob ja wie niach, roz po -
znaj my cel uka za nia się Ma ryi. 

1) – 29.12.1336 r. Egi dia Ma this – mło -
da mę żat ka w dzie wią tym mie sią cu sta nu
bło go sła wio ne go – prze cho dzi ła obok nie -
wiel kiej ka plicz ki Ma ryj nej na obrze żach
Bra (ok 60 km od Tu ry nu). Zo sta ła za ata ko -
wa na przez dwóch ma ru de rów ze sta cjo nu -
ją ce go od dzia łu na jem ni ków, któ rzy chcie li
ją zgwał cić. Prze ra żo na ko bie ta uchwy ci ła
się fi gur ki Mat ki Bo żej. W tym mo men cie
– jak opo wia da ła póź niej – z po są gu wy try -
snął stru mień świa tła, któ ry ośle pił i prze -
stra szył na past ni ków po wo du jąc ich
uciecz kę. Za lęk nio nej nie wie ście uka za ła
się Mat ka Bo ża, któ ra ją po cie sza ła i do da -
wa ła otu chy. Za raz po tym zda rze niu Egi dia
uro dzi ła dziec ko, któ re owi nę ła sza lem
i uda ła się w kie run ku naj bliż szych za bu do -
wań. To ob ja wie nie z 1336 r. zo sta ło by
za pew ne (szcze gól nie współ cze śnie) uzna -
ne za le gen dę, gdy by nie in ne – to wa rzy szą -
ce mu zda rze nia. W po bli żu ka plicz ki – aż
do dnia dzi siej sze go – ro śnie tar ni na (pru -
nus spi no sa), któ ra za dzi wia bo ta ni ków
przez nie zwy kłe do dat ko we kwit nie nie ma -
ją ce miej sce rok rocz nie i to w rocz ni cę ob -
ja wie nia się Mat ki Bo żej w Bra. Tar ni na ta
za kwi ta, jak by nie zwa ża jąc na wet na ostrą
zi mę. W na tu rze ta od mia na tar ni ny kwit -
nie póź ną wio sną – pod ko niec kwiet nia
i w ma ju. Trze ba zwró cić uwa gę, że po raz

pierw szy to zja wi sko mia ło miej sce w ro ku
ob ja wień, kie dy to miesz kań cy – pod wpły -
wem opo wia dań ko bie ty – przy by li do ka -
plicz ki i zo ba czy li wo kół niej ro sną cą
i kwit ną cą tar ni nę. 

Obec nie kwit nie nie trwa od dzie się ciu
dni do trzech ty go dni. Apo geum osią ga 29
grud nia. Tar ni na z Bra kwit nie więc dru gi
raz do ro ku nie za leż nie od tem pe ra tu ry,
na sło necz nie nia, opa dów czy wil got no ści.
Kro ni ki po da ją, że – mi mo re gu lar no ści
fe no me nu – zja wi sko nie wy stą pi ło trzy -
krot nie. Kwit nie nie nie wy stą pi ło pod ko -
niec ro ku 1877. Był to czas gdzie w sta nie
kry tycz nym znaj do wał się pa pież Pius IX
– to pa pież, któ ry ogło sił w 1854 r. do gmat
o Nie po ka la nym Po czę ciu NMP. Tar ni -
na też nie za kwi tła tuż przed wy bu chem
I i II Woj ny Świa to wej.

Ja ki jest więc cel ob ja wie nia się Ma -
ryi w Bra? Mat ka Bo ża ura to wa ła ko bie -
tę i jej dziec ko przed na past ni ka mi. Da ła
świa dec two swo jej obec no ści i po mo cy,
o któ rej za pew nia wszyst kie swo je dzie ci
w co dzien no ści na sze go piel grzy mo wa nia
tu na zie mi. Zo sta wi ła znak – cud ku na -
wró ce niu nie wie rzą cych wie lu po ko leń.

In ne z ko lei ob ja wie nie mia ło miej sce
na kon ty nen cie ame ry kań skim. Obok
słyn ne go wi ze run ku MB z Gu ada lu pe
– za dzi wia ją ce go wszyst kich ja ko nie rę ką
ludz ką uczy nio ny – obok ob li cza MB
z Co ro mo to, mo że my też po dzi wiać – zo -
sta wio ny przez Naj święt szą Ma ry ję Pan nę
trwa ły znak Jej obec no ści i owoc ob ja wień
– wi ze ru nek w Las La jas. Wszyst kie te
cu da mia ły miej sce na kon ty nen cie ame ry -
kań skim. Mat ka Bo ża uka za ła się w Las
La jas, w Ko lum bii, w 1754 r. Por tret MB
w Las La jas – trak to wa ny ja ko nie rę ką
ludz ką uczy nio ny – tym ra zem sta no wi
część pły ty skal nej. Po zwo lo no geo lo gom
wy wier cić w ska le kil ka nie wiel kich
otwo rów w ce lu zna le zie nia na uko we go
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Co ozna cza jed nak w swym głęb szym
wy mia rze owo na wie dze nie świa ta przez
Ma ry ję? (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.07.2017 r. 
„Dro gie dzie ci, dzię ku ję wam, że od po -

wia da cie na mo je we zwa nia i gro ma dzi cie
się tu taj wo kół mnie, wa szej Nie biań skiej
Mat ki. Wiem, że my śli cie o mnie z mi ło -
ścią i na dzie ją. I ja od czu wam mi łość
do was wszyst kich, tak jak od czu wa ją mój
Naj droż szy Syn, któ ry w swej mi ło ści mi -
ło sier nej wciąż od no wa po sy ła mnie
do was. On był i jest Czło wie kiem i Bo -
giem, któ ry jest Je den w Trzech Oso bach;
On dla was cier piał w cie le i w du szy; On
stał się chle bem, aby kar mić wa sze du sze
i w ten spo sób je zba wić. Mo je dzie ci, na -
uczę was, jak być god nym Je go mi ło ści,
jak kie ro wać do Nie go swo je my śli, aby
[czer pać] ży cie od mo je go Sy na. Apo sto ło -
wie mo jej mi ło ści, okry wam was mo im
płasz czem, gdyż ja ko Mat ka pra gnę was
chro nić. Pro szę was, mó dl cie się za ca ły
świat. Mo je ser ce cier pi. Grze chy się mno -
żą, są zbyt licz ne, ale z wa szą po mo cą – po -
kor nych, skrom nych i na peł nio nych mi ło -
ścią, ukry tych i świę tych – mo je ser ce 
za try um fu je. Ko chaj cie mo je go Sy na po -
nad wszyst ko i ca ły świat ze wzglę du
na Nie go. Ni gdy nie za po mi naj cie, że każ -
dy wasz brat no si w so bie coś dro go cen ne -
go, a mia no wi cie du szę. Dla te go, mo je
dzie ci, mi łuj cie tych wszyst kich, któ rzy nie
zna ją mo je go Sy na, aby przez mo dli twę
i mi łość pły ną cą z mo dli twy sta li się lep -
szy mi, aby do bro w nich mo gło zwy cię żyć,
aby ich du sze do stą pi ły zba wie nia i ży cia
wiecz ne go. Apo sto ło wie moi, dzie ci mo je,
mój Syn po wie dział wam, by ście się wza -
jem nie mi ło wa li, niech więc to bę dzie za pi -
sa ne w wa szych ser cach, a przez mo dli twę
pró buj cie żyć tą mi ło ścią. Dzię ku ję wam”.

By Nie po ka la ne 
Ser ce Ma ryi 

za trium fo wa ło
Ma ry ja, na sza cu dow na Mat ka, czu -

je na szą mi łość i na sze wiel kie na dzie je
zwią za ne z Jej obec no ścią i... cie szy się
tym, od po wia da jąc: I ja od czu wam mi łość
do was wszyst kich!

Je zus: – Ile cza su i wła dzy po trze bu jesz?
Sza tan: – Od 75 do 100 lat i więk szą

wła dzę nad ty mi, któ rzy mi słu żą.
Je zus: – Bę dziesz miał ten czas i wła dzę.

Któ re stu le cie wy bie rasz?
Sza tan: – To nad cho dzą ce [XX w.].
Je zus: – Więc pró buj, jak po tra fisz.
Po tym prze ży ciu Le on XIII udał się po -

śpiesz nie do swe go biu ra i uło żył tę mo -
dli twę, któ rą na ka zał bi sku pom i ka pła -
nom od ma wiać po Mszy Świę tej:
– „Świę ty Mi cha le Ar cha nie le broń nas
w wal ce a prze ciw nie go dzi wo ściom i za -
sadz kom złe go du cha bądź na szą obro -
ną. Oby go Bóg po gro mić ra czył, po kor -
nie o to pro si my, a Ty wo dzu za stę pów
niebieskich, sza ta na i in ne du chy złe, któ -
re na zgu bę dusz ludz kich po tym świe cie
krą żą, mo cą Bo żą strąć do pie kła Amen”.

Jak czy ta my w li ście o. T. Vlašicia do
Oj ca Świę te go Ja na Paw ła II
z 2.12.1983 r. (cho dzi o ob ja wie nia me -
dziu gor skie): „... Mir ja na twier dzi, że
w 1982 r. mia ła ob ja wie nie, któ re rzu ca
we dług nas świa tło na hi sto rię Ko ścio ła.
Opo wia da, że w tym ob ja wie niu uka zał
się jej sza tan, pod szy wa jąc się pod Mat kę
Bo żą. Sza tan pro sił Mir ja nę, że by wy par -
ła się Ma don ny i po szła za nim, a on uczy -
ni ją szczę śli wą w ży ciu i w mi ło ści, na to -
miast idąc za Mat ką Bo żą bę dzie cier pia -
ła. Mir ja na go ode pchnę ła. Wte dy na tych -
miast uka za ła się jej Ma ry ja Dzie wi ca,
a sza tan znik nął. 

Ma ry ja da ła jej ta kie orę dzie:
– Prze pra szam cię za to, co się sta ło, ale
mu sisz wie dzieć, że sza tan ist nie je. Pew -
ne go dnia sta nął przed tro nem Bo żym
i po pro sił o zgo dę na wy sta wia nie Ko -
ścio ła na pró bę przez ja kiś czas. Bóg dał
mu zgo dę, by pró bo wał Ko ściół przez je -
den wiek. Ten wiek jest w mo cy sza ta na,
ale gdy wy peł nią się ta jem ni ce, któ re zo -
sta ły wam po wie rzo ne, je go moc zo sta nie
znisz czo na. Już te raz za czął tra cić swo ją
wła dzę i stał się agre syw ny: roz bi ja mał -
żeń stwa, wpro wa dza po dzia ły wśród księ -
ży, wzbu dza ob se sje, pro wa dzi do za -
bójstw. Mu si cie się chro nić przed nim po -
stem i mo dli twą: szcze gól nie mo dli twą
wspól ną. No ście na so bie po świę co ne
przed mio ty. Umiesz czaj cie je w do mach,
po wróć cie do uży wa nia wo dy świę co nej. 

We dług nie któ rych eks per tów ka to -
lic kich, któ rzy stu dio wa li te ob ja wie nia,
orę dzie Mir ja ny wy ja śnia wi zję, ja ką miał
pa pież Le on XIII. We dług nich miał on
apo ka lip tycz ną wi zję przy szło ści Ko ścio ła
i po niej wpro wa dził mo dli twę do świę -
te go Mi cha ła Ar cha nio ła, któ rą ka pła ni

od ma wia li aż do So bo ru. Eks per ci ci twier -
dzą, że wkrót ce za koń czy się wiek prób, ja -
kie uj rzał w swej wi zji pa pież Le on XIII...”.

Na le ży więc po wią zać ob ja wie nia fa -
tim skie i me dziu gor skie ze słyn ną wi zją
Le ona XIII. Za uważ my, że ob ja wie nia fa -
tim skie nie za mknę ły się w sze ściu wi -
zjach Mat ki Bo żej: od ma ja 1917 do paź -
dzier ni ka 1917, ale roz cią ga ją się nie omal
na ca ły wiek XX. Łu cja – bo wiem – mia -
ła ob ja wie nia Mat ki Bo żej przez nie omal
ca ły wiek XX i ape lo wa ła do Pa pie ży
w wie lu kwe stiach szcze gól nie o po świę -
ce nie Ro sji Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi
i sze rze nie kul tu Jej Nie po ka la ne go Ser ca
(nie za wsze zo sta ła wy słu cha na). Kon ty -
nu acją ob ja wień fa tim skich są ob ja wie nia
me dziu gor skie co dzien ne i dłu gie, bo ga te
co do tre ści prze ka zu Mat ki Bo żej.

Moż na po sta wić py ta nie: czy Bóg
mógł zo sta wić – nas sa mych – lu dzi,
bez szcze gól nej po mo cy, w wie ku szcze -
gól ne go dzia ła nia sza ta na – wie ku,
w któ rym on obie cał znisz czyć Ko ściół?
Oczy wi ście, że nie. Po sy ła swo ją umi ło wa -
ną Có rę – Mat kę Ko ścio ła – aby by ła z Je -
go dzieć mi na ra żo ny mi na wsze la kie nie -
bez pie czeń stwa. Moż na rzec: w wie ku XX
i jesz cze dziś – kie dy je ste śmy na ra że ni
na szcze gól ne nie bez pie czeń stwo ata ku
sza ta na, któ ry chce wie lu za mknąć dro gę
zba wie nia – na wie dza nas w szcze gól ny
spo sób Naj święt sza Ma ry ja Pan na. Po nad -
to re ali zu je swój plan ra to wa nia świa ta
i oca le nia Ko ścio ła.

O ob ja wie niach fa tim skich i me dziu -
gor skich moż na po wie dzieć: Ma ry ja na -
wie dzi ła świat i ob ja wi ła się... Bo gdy -
by śmy mó wi li od wrot nie: Ma ry ja ob ja wi -
ła się i na wie dzi ła świat wte dy – ze wzglę -
du na czę ste przez wie lu de pre cjo no wa nie
ob ja wień pry wat nych – ran ga te go wy da -
rze nia mo gła by zo stać za ni żo na. To, że
Mat ka Bo ża mu sia ła się w owym na wie -
dze niu ob ja wić się w kon kret nym miej scu
i cza sie jest oczy wi ste, bo wiem, jak by się
ujaw ni ło Jej na wie dze nie, bez kon kret ne -
go zna ku, że jest po śród nas. Jak mo gła by
Mat ka Ko ścio ła ochra niać swój Ko ściół
bez prze ka zy wa nia kon kret nych wska -
zań? Ma ryj ne na wie dze nie mo że zre ali zo -
wać się je dy nie przez ob ja wie nia – bo tak
czę sto mia ły miej sce ta kie fe no me ny
w Hi sto rii Zba wie nia, a uka za ne nam zo -
sta ły w Pi śmie Świę tym. Mo że my więc
po sta wić te zę: ce lem ob ja wień me dziu -
gor skich i fa tim skich jest uka za nie świa tu
i Ko ścio ło wi piel grzy mu ją ce mu tu na zie -
mi Ma ryj ne go na wie dze nia świa ta, w ar -
cy trud nym cza sie dla świa ta i Ko ścio ła. 

Echo 355

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Je stem wdzięcz na Ma ryi, że mó wi nam
o tym. Jej sło wa bu dzą we mnie więk szą
gor li wość, aby uważ niej Jej słu chać, ro -
śnie we mnie pra gnie nie, abym w mo cy
Du cha Świę te go, co raz ja śniej ro zu mia ła
cel Jej obec no ści wśród nas i w ja ki spo -
sób pra gnie go zre ali zo wać.

Ma ry ja przez po ko le nia pro wa dzi lu -
dzi do Swo je go Sy na, Iko ny Oj ca, Któ ry
był i jest Czło wie kiem i Bo giem, Je den
w Trzech Oso bach! 

Na sza Mat ka for mu je nas na Swo ich
apo sto łów – po kor nych, skrom nych i na -
peł nio nych mi ło ścią, ukry tych i świę tych...
Jed nak nikt z nas się ta ki nie sta nie bez
ser ca pra we go, wol ne go od nie czy stych
in ten cji: „My śl cie o Pa nu wła ści wie i szu -
kaj cie Go w pro sto cie ser ca!” (Mdr 1,1).

Cho dzi o to, aby śmy się na ro dzi li
z Du cha, bo tyl ko wte dy bę dzie my w sta -
nie przy jąć w swo im utru dze niu po krze -
pie nie od Je zu sa, by po pro wa dzić po tem
in nych do Nie go. Duch Świę ty uzdal nia
nas do do świad cze nia na sy ce nia po kar -
mem Eu cha ry stycz nym, Któ ry zba wia na -
sze du sze. Duch Oj ca i Sy na spra wia, że
Sło wo Bo że nas kar mi, krze pi i prze mie -
nia: „A On rzekł do mnie: «Sy nu czło wie -
czy, zjedz to, co masz przed so bą. Zjedz
ten zwój i idź prze ma wiać do Izra eli -
tów!». Zja dłem go, a w ustach mo ich był
słod ki jak miód” (Ez 3,1-3,10).

Je stem po ru szo na, gdy Ma ry ja mó wi,
że od czu wa mi łość do nas wszyst kich, tak,
jak od czu wa ją Jej Naj droż szy Syn, któ ry
w swej mi ło ści mi ło sier nej wciąż od no wa
po sy ła Ją do nas! Uświa da miam so bie, że
Ma ry ja nie ko cha nas „swo ją” mi ło ścią.
Mi łość na szej Mat ki jest Mi ło ścią, któ rą
mi łu je nas Trój je dy ny Bóg. Tyl ko Je go
Mi łość mo że od ro dzić nas i świat.

Ma ry ja chce na uczyć nas swo jej dro gi
do cał ko wi te go zjed no cze nia z na szym
Bo giem. To dro ga po zby wa nia się te go,
co w nas jest zło żo ne i nie spój ne, po to, by
sta ło się pro sto tą w Bo gu czy li spój no ścią,
że by: „Ła ska wość i wier ność spo ty ka ły
się z so bą, uca ło wa ły się spra wie dli wość
i po kój...” (Ps 85,11-14).

Na sza Mat ka mó wi bar dzo ja sno, cze go
chce w nas do ko nać: Mo je dzie ci, na uczę
was, jak być god nym Je go (Je zu sa) mi ło -
ści, jak kie ro wać do Nie go swo je my śli,
aby [czer pać] ży cie od mo je go Sy na.
Rów no cze śnie za pew nia nas, że bę dzie
stać na stra ży: Apo sto ło wie mo jej mi ło ści,
okry wam was mo im płasz czem, gdyż ja ko
Mat ka pra gnę was chro nić.

Ma ry ja pro wa dzi nas na woj nę!
Trwa po tęż na wal ka du cho wa w świe cie
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i w każ dym z nas, bo aby dzię ki mo dli -
twie żyć wza jem ną mi ło ścią Bo żą, mu si
to być wpierw za pi sa ne w na szych ser -
cach. Na sza wy trwa łość w pro ce sie prze -
mia ny my śle nia, wi dze nia i re ago wa nia,
bę dzie nie ustan nie ata ko wa na przez złe -
go, bo w dro dze cze ka nas wie le nie zro zu -
mia łe go dla nas cier pie nia od tych, któ rzy
nie zna ją jesz cze Bo ga Mi ło ści, a wła śnie
do Nich ma my Ją nieść.

Jed nak Je zus ni gdy nie obie cy wał, że
omi nie nas trud. On obie cał, że nas po -
krze pi je śli do Nie go przyj dzie my i cze ka
cier pli wie na nas w trud nych do przej ścia
miej scach, że by po móc. A na sza Kró lo wa
stwa rza nam opty mal ne wa run ki w... dą -
że niu do pro sto ty! Chwa ła Pa nu!

Ma ry jo, my chce my na uczyć się jak
stać się god ny mi mi ło ści Je zu sa! My
chce my na uczyć się, jak kie ro wać do Nie -
go swo je my śli, aby [czer pać] ży cie
od Nie go! Pro si my Cię Ma ry jo, wy proś
dla nas mi łość czy stą i do sko na łą, któ ra
prze mie ni na szą du szę... w pro sto tę i czy -
stość Je zu sa, Iko ny na sze go Oj ca. Niech
Mi łość Oj ca i Sy na, któ ra jest sa mym Mi -
ło sier dziem nas wy peł ni! Wte dy wszyst -
kie bra ki, zra nie nia i nie spój no ści w nas,
po chło nie stru mień Tej Mi ło ści. Wte dy
wszyst ko sta nie się mi ło ścią i nic już nie
bę dzie nas ra ni ło, nisz czy ło i spra wia ło
w nas za mie sza nia, bo we wszyst kim znaj -
dzie my ra dość Mi ło ści Bo ga w nas!

Du chu Świę ty, Du chu wza jem nej Mi ło -
ści Oj ca i Sło wa... roz pal w nas ogień!
Niech już za pło nie! Niech On nas prze -
kształ ci i oży wi we wszyst kich mar twych
miej scach i do się gnie ca łe go na sze go by tu!

„Przy sze dłem rzu cić ogień na zie mię
i jak że bar dzo pra gnę, że by on już za pło -
nął. Chrzest mam przy jąć i ja kiej do zna ję
udrę ki, aż się to sta nie ” (Łk 12,49-50).

Niech się tak sta nie. Amen.
Bo gu mi ła

Trzy mać za rę kę
Ho mi lia o. Da mi ra Pa vić ofm wy gło szo na

w 36. rocz ni cę ob ja wień. 

o. Da mir Pa vić ofm: – Zdro waś Ma ry -
jo, ła skiś peł na Pan z To bą. Bło go sła wio -
naś Ty mię dzy nie wia sta mi i bło go sła wio -
ny owoc ży wo ta Two je go Je zus.

Wier ni: – Świę ta Ma ry jo Mat ko Bo ża,
módl się za na mi grzesz ny mi te raz, i w go -
dzi nę śmier ci na szej. Amen.

Ma ry jo, Kró lo wo Po ko ju. Dro dzy
czci cie le Bło go sła wio nej Dzie wi cy Ma -
ryi. Sza now ni słu cha cze. 

Je zus w dzi siej szej Ewan ge lii (Mt 10,
26-33) mó wi: „Nie bój cie się ich, nie bój -
cie się lu dzi”. Je zus pra gnie wlać od wa gę
w na sze ser ca, aby śmy nie ba li się ni cze go
zwłasz cza lu dzi. Je zus mó wi bój cie się je -
dy nie te go, któ ry mo że i wa sze cia ło i wa -
szą du szę za tra cić w pie kle. Kie dy pa trzy -
my na współ cze sny świat, pa trząc w ludz -
ki spo sób ma my wie le po wo dów do te go,
by się bać, ale lu dzi nie wol no nam się bać. 

Co dzie je się w dzi siej szym świe cie?
W skró cie spró bu ję wam to opi sać jak ja
na to pa trzę. Spójrz cie na to co się dzie je.
Upa da ją pań stwa, pre zy den ci. Pod ma ską
wpro wa dze nia praw ludz kich ma ją miej -
sce strasz ne prze stęp stwa. Wy glą da na to,
że dziś więk szą war tość ma ży cie w Mo -
na chium, Lon dy nie, No wym Jor ku niż ty -
sią ce ist nień w Je me nie, Ira ku, Sy rii, że by
nie wy li czać da lej. 

Co jesz cze dzie je się na świe cie? Wi -
dzi my, że me dia nam kła mią, kłam stwo
prze mie nia ją w praw dę, a praw dę w kłam -
stwo. Wi dzi my, że mniej szo ści, ho mo sek -
su al na mniej szość ter ro ry zu je więk szość
i chce na rzu cić swój styl my śle nia ca łe mu
świa tu. Dziś się gnę li śmy po zio mu, któ ry
prze wyż sza ten, któ ry pa no wał w So do -
mie i Go mo rze. Dzie ci są za bi ja ne. Mó wi
się, że dziś za bi ja się o wie le wię cej dzie ci
w ło nie mat ki ani że li ich się ro dzi. Ide olo -
gia gen der jest wpro wa dza na wszę dzie.
Chce się zmie nić kom plet ną świa do mość
po cząw szy od naj mniej szych aż po mło -
dzież. Co czy nią wiel kie ban ki świa to we
jed nost kom i pań stwom? Świę ty Ja kub
z Mar che po wie dział, że wiel kie ban ki są
krwio pij ca mi Krwi Chry stu sa. 

Czy ma my po wód by się nie bać gdy
wi dzi my dziś tak wiel ki ter ro ryzm na świe -
cie? Gdy pew ni lu dzie w imię wia ry w ja -
kie goś bo ga za bi ja ją się i za so bą cią gną
tłu my nie win nych lu dzi? Czym dziś sta ły
się Na ro dy Zjed no czo ne, któ re po win ny
chro nić wszyst kie na ro dy świa ta? One sta -
ły się środ kiem w rę kach mo ca rzy. Jest
pew na gru pa lu dzi, o któ rych mó wi św.
Mak sy mi lian Kol be, że po win ni śmy mo -
dlić się o ich na wró ce nie. Gru pa lu dzi, któ -
rzy pra cu ją z cie nia, sek ta ma soń ska, któ ra
w swo im ser cu po my śla ła, że mo że znisz -
czyć na wet Ko ściół, ten, o któ rym Chry -
stus po wie dział, że na wet bra my pie kiel ne
go nie prze mo gą. To jest naj gor sze. 

MEDZIUGORJE
– 36 lat objawieƒ 

i cierpliwoÊci Maryi? 
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Wi dzi my, jak Pa weł VI mó wił, że ten
duch sza ta na, duch ma te ria li zmu, mo der -
ni zmu wszedł na wet do sa me go Ko ścio ła
i Ko ściół dziś krwa wi w wie lu miej scach.
W Ko ście le ma my dziś tych, któ rzy po -
ucza ją, że nie ma pie kła, nie ma sza ta na,
nie ma grze chu. Wszyst ko spro wa dzi ło
się do czy ste go hu ma ni zmu i czło wiek
po sta wio ny jest po nad Bo giem, aby nie
wy li czać wam da lej. Nie ma my po wo du,
aby te go się bać, ale jak Ko ściół od po wie
dziś na wszyst ko zło, któ re wy mie ni łem?
Czy Ko ściół mo gą ura to wać kon fe ren cje,
okrą głe sto ły, try bu ny, do sko na łe pro gra -
my? Gdy wi dzi my, że w wie lu kra jach,
gdzie to wszyst ko ist nie je ko ścio ły są pu -
ste, za mie nia ne są w su per mar ke ty, w me -
cze ty, w ho te le. 

Nie daw no sły sza łem z ust do stoj ni ka
ko ściel ne go z na szych ob sza rów, że przy -
szłość na sze go Ko ścio ła po le ga na tym,
aby śmy do brze ufor mo wa li ra dy dusz pa -
ster skie, ko ściel ne i to po mo że, a ja przy -
słu chu ję się te mu z uśmie chem i my ślę
– Bo że mój, Niem cy ma ją do sko na łe pro -
gra my dusz pa ster skie, do sko na le zbie ra ją
po dat ki ko ściel ne i ma ją wspa nia łych re -
fe ren tów, se kre ta rzy Ko ścio ła, a ko ścio ły
są pu ste. Lu dzie ma so wo prze cho dzą
na is lam, sta ją się ate ista mi al bo za chwy -
ca ją się ja ki miś re li gia mi wscho du. 

Py tam sie bie i was: co dzi siaj mo że wy -
cią gnąć Ko ściół i wy ba wić go z kry zy su,
w któ rym się znaj du je? Ist nie je tyl ko jed -
na je dy na opcja – to jest Duch Świę ty.
Ko ściół mu si po wró cić do Du cha Świę te -
go, mu si po wró cić do po cząt ków. Tak, jak
przed wie lo ma stu le cia mi po wie dział to
św. Fran ci szek: „Idzie my po wró cić do
Ewan ge lii”. I wie lu po wie dzia ło – ty je steś
sza lo ny, kto mo że tym żyć? Św. Fran ci szek
po wie dział: nie chcę in nej za sa dy. Chcę je -
dy nie żyć Ewan ge lią Je zu sa Chry stu sa.
A jak po wró cić do Ewan ge lii? O wła snych
si łach nie mo że my. Je dy nie po przez moc
Du cha Świę te go Ko ściół mo że wy brnąć
z te go kry zy su. 

Dro dzy wier ni, jed na rzecz, któ ra prze -
wi ja się przez ca łą hi sto rię zba wie nia, gdy
czy ta cie Pi smo Świę te. Wi dzi my, że Bóg
ca łe swo je cu dow ne dzie ła czy ni po przez
ma łych, nie zna czą cych, ubo gich lu dzi,
o któ rych nikt ni gdy nie sły szał a wszyst -
ko to czy ni mo cą Du cha Świę te go. Dla -
cze go tak się dzie je? Św. Pa weł mó wi by
żad ne stwo rze nie nie cheł pi ło się wo bec
Bo ga, by śmy ni cze go nie przy pi sy wa li
so bie lecz wszyst ko Du cho wi Świę te mu.
Spójrz cie na na ród Izra eli tów. Bóg go wy -
brał choć był naj mniej szy ze wszyst kich

na ro dów. Spójrz cie na Moj że sza, mó wi
Księ ga Wyj ścia, że je go usta by ły ocię ża -
łe, on naj praw do po dob niej się ją kał ale to
je go Bóg wy brał – ty wy ba wisz mój na -
ród. Mu ry Je ry cha jak upa dły? Dla te go,
że by ło wie lu żoł nie rzy? Nie. Lecz zwy -
kła garst ka żoł nie rzy, któ rzy ufa li w moc
Pa na, wzię li trą by i wów czas mu ry się
zbu rzy ły. Spójrz my na Ge de ona, z naj -
mniej sze go ro du w Izra elu, naj mniej sze go
ro du w po ko le niu Bóg po słu gu je się nim,
aby wy ba wił na ród z rąk Ma dia ni tów.
Czyż sam Sam son z oślą szczę ką w rę -
kach nie wy bił ty sią ca Fi li sty nów? Czyż
Bóg nie wy brał Da wi da, naj młod sze go
sy na Jes se go, któ ry był wśród owiec i po -
wie dział ty bę dziesz kró lem nad Izra elem.
Czyż Bóg nie wy bie ra Bło go sła wio nej
Dzie wi cy Ma ryi – tej ma łej ubo giej
dziew czy ny, o któ rej nikt nie sły szał – Ty
bę dziesz mat ką obie ca ne go zba wi cie la? 

Spójrz cie to ta sa ma ma try ca w ca łej
hi sto rii. Do cho dzi my do Me dziu gor ja. Co
czy ni Ma ry ja, ta któ ra jest roz po zna na
w swo jej ma lucz ko ści, nie znacz no ści?
Ona to sa mo czy ni w ca łej hi sto rii: Gu ada -
lu pe, Fa ti ma, La Sa let te, Lo ureds, Ki be ho,
Rwan da, Me dziu gor je. Ko go wy bie ra
Mat ka Bo ża? Wy bie ra zwy kłe ubo gie
dzie ci, aby za ich po śred nic twem prze ka -
zać prze sła nie świa tu. Bóg wy bie ra to, co
nie znacz ne, co ma łe, bo wszyst ko pra gnie
czy nić przez moc Du cha Świę te go. 

Czy my chce my to zro zu mieć, czy
mo że my przy jąć to, za ak cep to wać w swo -
im ser cu? Chciał bym, aby tłu ma cze wy ja -
śni li wam wszyst kim, któ rzy nie zna cie ję -
zy ka chor wac kie go to, co te raz po wiem.
O Ma ryi mó wi się, że jest Ob lu bie ni cą Du -
cha Świę te go. Ma ry ja z te go fiat po przez
ca łe swo je ży cie aż po krzyż, za wsze Du -
cha Świę te go trzy ma ła za rę kę. Sło wo ob -
lu bie ni ca, ob lu bie niec w ję zy ku chor wac -
kim zna czy trzy mać ko goś za rę kę. I co
po le ca nam Ma ry ja, co mó wi? Mu si my
Du cha Świę te go nie ustan nie trzy mać
za rę kę, bo bez mo cy Du cha Świę te go nie
mo że my nic uczy nić tak, jak mó wi Je zus:
„Beze Mnie nic uczy nić nie mo że cie”. 

Jest pe wien in te re su ją cy frag ment
w Ewan ge lii, gdzie mo wa jest o tym, że
apo sto ło wie przy szli do Je zu sa i przy pro -
wa dzi li pew ne go opę ta ne go czło wie ka,
któ re go nie mo gli uzdro wić, nie mo gli wy -
zwo lić go spod wła dzy złe go du cha. I wie -
cie co im Je zus od po wie dział? Nie wier ni,
do ką dże mam was zno sić? I po tym, jak
wy zwo lił czło wie ka po wie dział, że ten ro -
dzaj złych du chów moż na wy rzu cić je dy -
nie po przez mo dli twę i post. 

Ten ob raz przy po mi na mi współ cze -
sne go czło wie ka i dzi siej szy Ko ściół. Dzi -
siej sze spo łe czeń stwo jest cho re, opę ta ne.
Po trze bu je ko goś kto go wy zwo li. Nie ste -
ty czę sto Ko ściół sta ra się uczy nić to
o wła snych si łach, swo im umy słem, a Je -
zus tak jak by chciał nam po wie dzieć przez
usta swo jej Mat ki, któ ra tu taj wzy wa mó -
dl cie się ser cem, po ść cie ser cem, że to jest
je dy ny spo sób w ja ki współ cze sny świat
mo że być oca lo ny. Mu si upaść na ko la na,
mo dlić się i po ścić. 

Nie daw no prze czy ta łem prze pięk ną
myśl, któ ra mó wi: gdy żoł nie rze Bo ży
upad ną na ko la na to nie jest ko niec woj ny,
to do pie ro po czą tek bi twy. Ma ry ja pra gnie
ma łej trzo dy nas. Czym jest ta garst ka wier -
nych tu taj w Me dziu gor ju wo bec tak wiel -
kie go świa ta i ty lu mi lio nów? Jest nie znacz -
na w oczach świa ta, ale Bóg pra gnie ra to -
wać, oca lać świat za po śred nic twem tych,
któ rzy tu uwie rzą w orę dzia Mat ki Bo żej.

Przed sta wię wam przy kład pew nej
świę tej, któ rą wspo mnia łem na po cząt ku
Mszy Świę tej. Wie rzę, że jest tu wie lu
Wło chów. Naj praw do po dob niej są i ci,
któ rzy przy je cha li z prze pięk nej kra iny
z To ska nii. Tam jest mia stecz ko o na zwie
Luk ka. To jest mia sto św. Gem my Gal ga -
ni. Jed nak że jej na uczy ciel ką du cho wą
by ła bł. Ele na Gu era. Ona ży ła pod ko -
niec XIX i na po cząt ku XX wie ku. To
pierw sza bło go sła wio na, któ rą ogło sił 
Jan XXIII. Po wie dział, że to ko bie ta apo -
stoł Du cha Świę te go dla na szych cza sów. 

Ona w swo im cza sie pi sa ła li sty
do pa pie ża Le ona XIII i pi sa ła: „Oj cze
Świę ty wy da je się, że zło dziś trium fu je,
sza tan od cią ga wie le dusz ku zgu bie. Bła -
gam niech Oj ciec Świę ty po wie ca łe mu
świa tu, że mu si my po wró cić do Du cha
Świę te go” i kon ty nu uje na stę pu ją co:
„Dziś lu dzie od ma wia ją no wen ny do wie -
lu świę tych i to jest do bre, ale ist nie je
pew na no wen na, któ rą od mó wi ła Ma ry ja
z apo sto ła mi, to no wen na do Du cha Świę -
te go, a jej dziś nikt nie od ma wia” i mó wi:
„Wie lu ka zno dzie jów mó wi o świę tych
ale nikt nie mó wi o Tym, Kto kształ tu je
świę tych, o Du chu Świę tym” i ona pisze
do pa pie ża: „Ca ły świat mu si stać się
Wiel kim Wie czer ni kiem”.

Py tam was tu zgro ma dzo nych, czyż
Me dziu gor je od 36. lat nie jest wła śnie
Wiel kim Wie czer ni kiem? Co jest w cen -
trum po boż no ści tu w Me dziu gor ju? Piel -
grzy mi idą na Gó rę Kri że vac, któ ry mó wi
im, że wiel ką war tość ma cier pie nie i krzyż,
któ ry ma ją w ży ciu. Idą na ma łe wzgó rze,
Gó rę Ob ja wień, gdzie Mat ka Bo ża ich 
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po cie sza i uczy od ma wiać Ró ża niec a po -
tem wie czo rem wszy scy przy cho dzą tu taj.
Oł tarz po lo wy, oł tarz w ko ście le, wszyst ko
dzie je się wo kół oł ta rza. Ma ry ja pra gnie nas
o tym po uczyć, je śli chce cie mieć moc Du -
cha Świę te go, je śli chce cie być ob lu bień ca -
mi Du cha Świę te go wów czas Mszę Świę tą
po staw cie na pierw szym miej scu w swo im
ży ciu. Przed sta wię wam przy kład pew nej
Ame ry kan ki, któ ra wy da je mi się ja kieś 20
lat te mu tu taj w Me dziu gor ju zo sta ła uzdro -
wio na. Jak? Po tym jak przy ję ła Ko mu nię
Świę tą i od tam tej po ry przy wo zi do Me -
dziu gor ja licz nych piel grzy mów. 

Dro dzy wier ni nie po zwól my wpro -
wa dzić się w zmie sza nie w dzi siej szych
cza sach. Zro zum my co jest rdze niem,
isto tą wszyst kie go, co jest naj waż niej sze.
Gdy przy bę dzie cie do Me dziu gor ja, gdy
wej dzie cie do Wie czer ni ka, gdy zro zu mie -
cie war tość Mszy Świę tej wte dy nie in te -
re su ją was Wi dzą cy, nie in te re su ją was
orę dzia. Wte dy jest wam wszyst ko jed no
czy Mat ka Bo ża ob ja wi ła się przez je den
dzień, dzie sięć dni czy trzy na ście ty się cy
dni. To w ogó le nie jest istot ne bo zro zu -
mia łeś rdzeń. Ty czer piesz na tchnie nie
u Źró dła Wo dy Ży wej. Niech nie wpro wa -
dza ją was w za kło po ta nie ci, któ rzy mó -
wią, że w Me dziu gor ju jest wszyst ko. 

Są tu li chwia rze, są lu dzie, któ rzy
chcą wzbo ga cić się na sank tu arium. Py tam
sie bie i was czy te go rów nież nie by ło
w cza sach Je zu sa w Je ro zo li mie, w Rzy -
mie? Rów nież dziś jest to obec ne wszę -
dzie gdzie jest ła ska Bo ża. Czyż nie przy -
cho dzi tu dia beł i nie sie je swe go ziar na?
My mo że my je dy nie po wie dzieć bia da
tym, któ rzy na ła sce Bo żej chcą tu po zy -
skać nie uczci we bo gac two, a nie zwró ci li
swe go ser ca ku Bo gu. Bia da mnie, bia da
to bie, bia da wszyst kim nam je że li nie słu -
cha my gło su Kró lo wej Po ko ju, któ ra tu
nas wzy wa od 36. lat i je śli swo ich serc
rze czy wi ście nie zwró ci li śmy ku Bo gu. 

Bądź my szczę śli wi, dro dzy bra cia i sio -
stry, że ma my tu Ma ry ję. Ma ry ja jest po -
cie chą dla współ cze snych cza sów. Jak że
po cie sza ją ce jest wie dzieć w dzi siej szych
cza sach, gdy wi dzi my tak wie le zła, gdy
ma my po czu cie, że do bro się ukry ło, że
od su nę ło się gdzieś w tło. Mieć Ma ry ję
i słu chać tych Jej słów: „Mo je Ser ce zwy -
cię ży. Mo je Ser ce zwy cię ży, nie bój cie się
ni cze go”. Dla te go nie karm my dia bła swo -
im stra chem lecz bądź my ra do śni. Mó wi
św. Mat ka Te re sa, że po czą tek lep sze go
świa ta, od no wa chrze ści jań stwa znaj du je
się w chrze ści ja nach, któ rzy nie bo ją się
ni cze go i któ rzy są ra do śni. 

Za koń czę jed ną spra wą, tym czym
chce nas po uczyć Mat ka Bo ża. Wie cie, że
Jej ży cie to by ło naj pierw fiat, niech mi się
sta nie we dług Sło wa Twe go Pa nie, a za -
tem prze ży ła Ma gni fi cat, prze pięk ny
hymn ra do ści, a po tem sta ła się Ma ter Do -
lo ro sa, Mat ka Bo le sna, któ ra cier pia ła
z po wo du swe go Sy na. Cze go Ma ry ja
chce nas tu na uczyć? Gdy przy bę dziesz
do Me dziu gor ja wów czas two je ser ce
śpie wa z ra do ści, wte dy je steś ra do sny,
two je ser ce na peł nio ne jest ła ską Du cha
Świę te go. Jed nak że masz ja kiś strach jak
po wró cić do swe go do mu zwłasz cza je że -
li ży jesz w oto cze niu gdzie wszy scy są da -
le ko od Bo ga. Dla te go Ma ry ja pra gnie nas
umoc nić tu taj, kie dy po wró ci my do swo -
ich do mów, aby śmy mo gli śpie wać pieśń,
aby śmy mo gli po wie dzieć fiat. Pa nie
niech sta nie się we dług Two jej wo li,
abym mógł znieść prze śla do wa nia, cier -
pie nie, cho ro bę. Wszyst ko dla Bo ga. 

Pe wien pi sarz du cho wy po wie dział, że
w na tu rze chrze ści jań stwa jest to, by by ło
prze śla do wa ne i dziś wie lu chrze ści jan
jest prze śla do wa nych na ca łym świe cie.
Kła dzie my ich tu na oł ta rzu i mo dli my się
za nich, aby Duch Świę ty ich po cie szył,
po krze pił i umoc nił, aby mo gli być zwy -
cięz ca mi. 

I na za koń cze nie sło wo bł. Ele ny
Gu ery, któ ra mó wi po pro stu tak: „Bo ga
się bój, Du cho wi Świę te mu ufaj a ni cze go
wię cej ci nie po trze ba”. Amen. 

„Rand ka” z Ma ry ją – 2

– I tu by się zga dza ło, bo ks. Bo sco
dał nam Ma ry ję ja ko Mat kę, zresz tą
swo im chło pa kom, któ rzy nie mie li mat ki,
dał im wte dy Ma ry ję i po wie dział: za ufaj -
cie Wspo mo ży ciel ce, a zo ba czy cie co to
są cu da. No i te raz ro dzi się ta kie py ta nie
wśród Sa le zja nów i wśród wie lu mło dych
lu dzi, któ rzy nie do świad cza ją cu dów na co
dzień, a mi mo wszyst ko chcą wie rzyć
w to, co mó wił ks. Bo sco, w to, co Pan Bóg
przez nie go ob ja wiał. W czym jest pro -
blem? W tym, że za ma ło ufa my? Czy to
nie jest czas na cu da? Jak to wy glą da?

– Ks. Do mi nik – Wy da je mi się, że ana -
li zu jąc obec ną sce nę du cho wą na ca łym
świe cie, jest to czas szcze gól nych cu dów,
któ re się dzie ją. Zresz tą wy star czy się ro -
zej rzeć – prze ży wa my 50-le cie Od no wy
Cha ry zma tycz nej w Ko ście le, wi dzi my

jak bar dzo Od no wa w Du chu Świę tym
wpro wa dzi ła prze ko na nie o tym, że Bóg
chce ca ły czas dzia łać zna ki, cu da. 

W Ewan ge lii św. Mar ka jest wy raź nie
po wie dzia ne, że Bóg to wa rzy szył gło sze -
niu Ewan ge lii po twier dza jąc ją zna ka mi
i cu da mi. W związ ku z tym jest py ta nie
do każ de go z nas ka pła nów: je śli przy na -
szym gło sze niu nie dzie ją się zna ki i cu da,
to czy my gło si my praw dzi wą Ewan ge -
lię? To jest py ta nie, któ re trze ba so bie bar -
dzo kon kret nie za dać i szcze rze pró bo wać
na to od po wia dać, bo mo że oka zać się tak,
że po pro stu my nie wie rzy my w tą Ewan -
ge lię, któ rą gło si my. A Bóg wy ma ga wia -
ry, przede wszyst kim wia ry. 

I to dzi siaj bar dzo wi dać, że my ja -
ko Sa le zja nie ks. Bo sco mu si my wró cić
do ks. Bo sco nie tyl ko wspa nia łe go twór -
cy sys te mu pre wen cyj ne go, nie tyl ko
wspa nia łe go wy cho waw cy i pe da go ga,
ale przede wszyst kim do księ dza Bo sco,
któ ry jest cha ry zma ty kiem, któ ry jest ka -
pła nem cha ry zma tycz nym, któ ry jest spo -
wied ni kiem cha ry zma tycz nym, któ ry jest
cał ko wi cie od da ny Mat ce Bo żej, pro wa -
dzo ny przez Nią do słow nie za rę kę. On
po wie dział kie dyś, że nic nie do ko nał
w zgro ma dze niu sa le zjań skim, cze go
przed tem nie usły szał od Ma ryi. Był cał -
ko wi cie od Niej uza leż nio ny. Ona by ła
Mi strzy nią je go ży cia du cho we go, więc
dla nas Sa le zja nów wy da je się, że dzi siaj
jest po tęż ne we zwa nie – wiel ki po wrót
do Ma ryi – nie ja ko do dat ku do na sze go
ży cia sa le zjań skie go, ale do Mi strzy ni na -
sze go ży cia sa le zjań skie go. 

To jest sza lo na róż ni ca – do da tek
a Mi strzy ni. Do da tek – ja mo gę się mo -
dlić do Mat ki Bo żej, mo gę mó wić Ró żań -
ce, mo gę mó wić Li ta nie, ale wów czas to
jest roz mo wa tyl ko z kimś. Na to miast ob -
ra nie ko goś za Mi strzy nię mo je go ży cia
du cho we go, to jest cał ko wi te pod po rząd -
ko wa nie się je mu, aby być prak tycz nie 
24 h na do bę pod da nym Mi strzo wi.
Wszy scy, któ rzy kie dy kol wiek by li w ta -
kiej re la cji „uczeń -mistrz” do kład nie wie -
dzą co to zna czy, cał ko wi te uza leż nie nie
od mi strza, cał ko wi te po słu szeń stwo mi -
strzo wi, cał ko wi te za pa trze nie w mi strza,
za słu cha nie się w mi strza, bo mistrz pro -
wa dzi 24h na do bę. Tak funk cjo no wał
ks. Bo sco, dla te go cu da wy sy py wa ły się
jak „po pcorn z ku ku ry dzy”.

– A Ksiądz do świad czył kie dyś ja kie -
goś cu du, któ rym mógł by się po dzie lić,
że to by ło kon kret nie dzia ła nie Ma ryi, ja -
kaś ta ka opie ka. Ma Ksiądz ta kie do -
świad cze nie w swo im ży ciu?
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– Ks. Do mi nik – Ta kich wy da rzeń by -
ło spo ro. Po wie dział bym tyl ko o dwóch,
któ re tak szcze gól nie są mi bli skie. Je den
z nich wy da rzył się wła śnie w Me dziu gor -
ju, kie dy po pro szo no mnie o mo dli twę
nad chło pa kiem 14 let nim, któ ry umie rał
na nie roz po zna ną cho ro bę. Był le czo ny
w Mo sta rze, w Sa ra je wie. Le ka rze nie by -
li w sta nie zdia gno zo wać tej cho ro by. On
po pro stu umie rał na rę kach. Kie dy spo -
tka łem go, kie dy przy sze dłem do nie go,
je go zroz pa cze ni ro dzi ce by li za pła ka ni.
Wi dzę chło pa ka, któ ry po pro stu wa ży 48
ki lo, skó ra i ko ści – dra ma tycz ny wi dok. 

I kie dy ro dzi ce po pro si li o mo dli twę
nad nim, kie dy za czą łem się mo dlić, po -
czu łem ta kie na tchnie nie w ser cu, że by ten
chło pak od dał ca łe swo je ży cie Mat ce Bo -
żej. I za py ta łem go czy chcesz od dać ca łe
swo je ży cie Mat ce Bo żej. To jest de cy zja,
któ ra za wa ży na tym, nie na uzdro wie niu
czy nie uz dro wie niu, ale na tym czy zo sta -
nie zba wio ny, czy być mo że po tę pio ny. Bo
ta cho ro ba we dług mnie zmie rza ła ku te -
mu, aby ten mło dy chło pak opo wie dział
się al bo za Bo giem al bo prze ciw ko Bo gu.
Ta kie mia łem na tchnie nie. I pro szę so bie
wy obra zić, że on po wie dział: „TAK – od -
da ję swo je ży cie Mat ce Bo żej”. Po pro wa -
dzi łem go więc w ta kiej krót kiej mo dli twie
od da nia, je go ro dzi ców w krót kiej mo dli -
twie od da nia i za py ta łem tyl ko, nie wie -
dząc ja ka to jest cho ro ba (bo le ka rze też
nie wie dzie li), ja kie są symp to my tej cho -
ro by. Oka za ło się, że jest gwał tow ny spa -
dek trom bo cy tów – tyl ko to. Więc za py ta -
łem się: gdy te trom bo cy ty bę dą w nor mie,
to czy on wró ci do zdro wia? Od po wiedź:
naj praw do po dob niej tak.

Pro szę so bie wy obra zić, że po tej
mo dli twie od da nia ca łej ro dzi ny Mat -
ce Bo żej na ka za łem tyl ko w Imie niu Je -
zu sa, aby po ziom trom bo cy tów wró cił
do nor my. Jed no zda nie: w Imie niu Je zu sa
niech trom bo cy ty wró cą do nor my. Tak
pro ste, że mo że to aż śmie szyć. I tyl ko ty -
le i aż tyle. I pro szę so bie wy obra zić, że
w cią gu trzech dni ten chło pak zo stał cał -
ko wi cie uzdro wio ny. Ty dzień póź niej wi -
dzia łem go gra ją ce go w pił kę na bo isku
z chło pa ka mi też tam w Me dziu gor ju. To
był szok dla ca łej ro dzi ny, dla mnie. 

Dru ga ta ka sy tu acja, bar dzo cie ka -
wa, by ła z dziew czy ną, któ ra prze pięk nie
śpie wa ła, wią za ła swo ją ka rie rę wła śnie ze
śpie wem. W pew nym mo men cie dra mat,
po nie waż przy cho dzi do mnie za pła ka -
na z dia gno zą od le ka rza: rak strun gło so -
wych. Zdu mie wa ją ce, ale gdzieś się tam
ra czy sko do sta ło do niej i prak tycz nie

rzecz bio rąc, moż na po wie dzieć, że cał ko -
wi cie mu sia ła by zre zy gno wać ze śpie wu.
Był to dla niej dra mat. Ona prak tycz nie
wszyst ko z tym wią za ła. By ła peł na bó lu,
cier pie nia, py ta ła: „Bo że dla cze go? Prze -
cież chcę dać z sie bie wszyst ko, po mno żyć
ten ta lent, któ ry mam, to jest mo ja pa sja”. 

I też kie dy jej słu cha łem przy szła ta ka
myśl, czy chcesz świa do mie i do bro wol nie
od dać swój głos Mat ce Bo żej? Za sta no wi ła
się przez chwi lę, nie mia ła zbyt do brej re la -
cji z Mat ką Bo żą, więc tro szecz kę ją pod -
pro wa dzi łem pod to i wte dy po wie dzia ła:
tak chcę. Mia ła ta ką na rośl już tu taj na szyi,
więc kie dy po pro wa dzi łem ją w tej krót kiej
mo dli twie od da nia się Mat ce Bo żej Wspo -
mo ży ciel ce Wier nych, do tkną łem tej na ro śli
i na ka za łem w Imie niu Je zu sa Chry stu sa, by
ta na rośl znik nę ła. I pro szę so bie wy obra zić,
że ta na rośl w cią gu 30 mi nut znik nę ła. Ślad
ra ka znik nął u tej dziew czy ny. Tak że to tyl -
ko dwa z wie lu przy pad ków o tym jak dzie -
ją się cu da przez przy czy nę Wspo mo ży ciel -
ki Wier nych – dzi siaj – to, co ks. Bo sco ro -
bił 100 lat te mu. (cdn)

Wiel kiej 
Po ku ty 

ciąg dal szy

Ró ża niec do Gra nic
Ró ża niec jest po tęż ną bro nią w wal ce

ze złem, tak sil ną, że nie raz po tra fił zmie -
nić bieg hi sto rii. Dla te go pra gnie my za pro -
sić Was na wy da rze nie, któ re no si na zwę
„Ró ża niec do Gra nic”. Wiel ka mo dli twa
za pla no wa na jest na so bo tę 07.10.2017,
na za koń cze nie ob cho dów 100 rocz ni cy
Ob ja wień Fa tim skich, w przeded niu 100
rocz ni cy od zy ska nia przez Pol skę nie pod -
le gło ści. Te go dnia uda my się na gra ni ce
na szej Oj czy zny i bę dzie my mo dlić się
na ró żań cu. Do słow nie oto czy my nasz kraj
mo dli twą. Pierw sze dwie czę ści od mó wi -
my za Pol skę, ko lej ne dwie za ca ły świat.

Wie rzy my, że je śli Ró ża niec zo sta nie
od mó wio ny przez kil ka mi lio nów Po la -
ków na gra ni cach naszego kra ju, to mo że
stać się iskrą, któ ra wpły nie na lo sy nie
tyl ko Pol ski, ale rów nież Eu ro py, a na wet
i ca łe go świa ta. Już te raz z ró żań cem w rę -
ku chce my w pie szej piel grzym ce przejść
szla kiem, na któ rym 7-go paź dzier ni ka
sta nie ży wy łań cuch kil ku mi lio nów
osób po łą czo nych jed ną mo dli twą. Na sza
pie sza piel grzym ka do oko ła Pol ski jest
przy go to wa niem do te go wy da rze nia, li -
czy my, że każ de go dnia po ko ny wać bę -
dzie my od ci nek 25 km.

Każ dy etap li czą cy ok. 175 km po ko -
na in na, 3-oso bo wa gru pa piel grzy -
mów, pro wa dzo na przez jed ne go z do -
świad czo nych Piel grzy mów Bo że go Mi -
ło sier dzia – człon ka piel grzy mu ją cej
wspól no ty, któ ra „mo dli się no ga mi” piel -
grzy mu jąc pie szo po świe cie od 2011 r.

Wę drów kę roz po czę to 13 ma ja,
w Sank tu arium MB Nad odrzań skiej
Kró lo wej Po ko ju w Sie kier kach nad
Od rą i pla nu je my za koń czyć po 140
dniach, na po cząt ku paź dzier ni ka, za my ka -
jąc pier ścień wo kół Pol ski w tym sa mym
ma ryj nym sank tu arium na te re nie Ar chi -
die ce zji Szcze ciń sko -Ka mień skiej. Piel -
grzy mi bę dą nieść ze so bą iko nę MB Czę -
sto chow skiej, któ ra okrą ży wraz z ni mi
Pol skę przy po mi na jąc o fa tim skim we zwa -
niu do mo dli twy ró żań co wej, do po ku ty
i do na wró ce nia. Wstań my i idź my z po tęż -
ną mo dli twą. Wyjdź my z do mów, aby
świad czyć o na szej wie rze Pol sce i świa tu.
Chodź my z mo cą gło sić Ewan ge lię. Dla
tych, co jesz cze nie sły sze li o tej ini cja ty -
wie: http://www.roz aniec do gra nic.pl/

Ju bi le usz 
don Pie tro Zorz’y

17 czerw ca 2017 r. – don Pie tro Zo -
rza ob cho dził Ju bi le usz 50. le cia ka płań -
stwa. Ży czy my Mu bło go sła wień stwa
Bo że go i wszel kich po trzeb nych łask dla
dal szej po słu gi i za pra sza my na ob cho dy
Ju bi le uszu do Pol ski. Pa ra fie, któ re na -
wie dził don Pie tro, a któ re chciał by Go
po now nie, ju bi le uszo wo go ścić pro szo ne
są o kon takt z Re dak cją. 

Cał ko wi te za wie rze nie Ma ryi 

W pięk ną i peł ną słoń ca so bo tę 17
czerw ca te go ro ku, wraz z go ść mi z Bre -
sci, Me dio la nu i gru pa mi mo dli tew ny mi
po cho dzą cy mi z Ri mi ni, Pe sa ro, Imo la,
Je si oraz nie wiel ką wspól no tą pa ra fial ną,
dzię ko wa li śmy Bo gu za Dar i 50. lat Ka -
płań stwa don Pie tro Zorz’y. Z uzna niem
i wdzięcz no ścią pa trzy my na Oj ca Pie tro
i Je go cał ko wi te za wie rze nie Ma ryi.
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Od Nie go uczy my się jak być od waż nym,
kon se kwent nym i wier nym prze sła niom
Mat ki Bo żej. Msza Świę ta, Ad o ra cja Naj -
święt sze go Sa kra men tu Oł ta rza i Ró ża niec
są Je go sty lem ży cia. Szcze gól na Ła ska
udzie lo na Oj cu Pie tro to gor li wość i po -
świę ce nie, żar li wość w mo dli twie. Prze ko -
nu ją cy w na ucza niu, twar dy i nie ustę pli wy
tam, gdzie cho dzi o zba wie nie wier nych.
Je go po słu ga ka płań ska, ma zdu mie wa ją -
ce owo ce w oczysz cza niu dusz ludz kich.

Don Pie tro już od 30 lat kon ty nu uje
Ma ryj ną for ma cję opar tą na orę dziach
z Me dziu gor ja, gdzie uka zu je nam wiel -
kość i pięk no prze słań Mat ki Bo żej –
„TAK JAK ONA PRO SI”. Szko ła Ma ryi,
to szko ła mo dli twy, prze ba cze nia i od da -
nia się w nie wo lę Jej Ma cie rzyń skiej mi -
ło ści. Mo dli my się za na sze ro dzi ny,
wszy scy za wszyst kich i w in ten cjach Ma -
ryi. Oj ciec czę sto po wta rza: nie sa mi, ale
z ca ły mi ro dzi na mi wej dzie cie do Nie ba.

W swo jej książ ce za ty tu ło wa nej:
„Czy taj, roz my ślaj i wróć do Bo ga” pi sze
jak Pan Je zus mó wi np. o ka pła nach:
„Módl się za pro bosz cza, by otwo rzył ser -
ce i przy jął Mnie, Mo ją mi łość, cię żar obo -
wiąz ku. Ofia ruj two je cier pie nia i two je
bra ki, two je mil cze nie i two ją ni cość a Ja je
prze mie nię w deszcz łask nie bie skich. Pod -
trzy muj go w cza sie pra cy przy żni wach
Mo je go Kró le stwa i od daj wszyst ko Mnie,
bez resz ty, abym mógł bar dziej ko rzy stać
z cie bie w zba wie niu dusz ka płań skich”. 

W tym uro czy stym dniu Zło te go Ju -
bi le uszu don Pie tro swo ją mo dli twę
dzięk czyn ną skła dał na Oł ta rzu Eu cha ry -
stycz nym. W cza sie Eu cha ry stii czu li śmy
bli skość Ma ryi i wy da wa ło się nam, że ca -
łe Nie bo z na mi świę tu je. Pięk no i do nio -
słość ka płań skiej po słu gi don Pie tro za -
koń czył Ju bi le uszo wym bło go sła wień -
stwem. Po uro czy stej Eu cha ry stii zo sta li -
śmy za pro sze ni na po czę stu nek. Pe sa ro
przy go to wa ło naj lep szą kuch nię z 30 po -
tra wa mi ryb ny mi, a pa nie z mia stecz ka
Imo la tra dy cyj ne go tor ta z na pi sem: TY
JE STEŚ KA PŁA NEM NA WIE KI. 

Na za koń cze nie te -
go Świę ta, wszyst kim
go ściom roz da wa no
con fet ti, a don Pie tro
nie ukry wał wzru sze -
nia. Ma ry jo, dzię ku je -
my Ci za Oj ca Pie tro,
za wszyst kich ka pła -
nów a To bie Oj cze 

ży czy my, by Mat ka Naj święt sza by ła na -
dal Two ją in spi ra cją do gor li wej służ by
Bo żej. Amen. Ela 
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punk tem by ła sy tu acja, któ ra wy da rzy ła
się na Eu cha ry stii w ostat nim dniu na sze -
go po by tu w Tro gir. Na dzień przed od lo -
tem do do mu po szli śmy na wie czor ną
Mszę Świę tą.

Usie dli śmy po le wej stro nie w ław ce
sa mi. Kie dy roz po czę ła się Msza Świę ta,
usiadł obok mnie męż czy zna ok. 70-tki
i jak to moż na okre ślić, po prze ży ciach,
prze pi ty itp. W pierw szej chwi li przy szła
po ku sa aby prze siąść się, ale usły sza łam
sło wa aby te go nie ro bić, więc po słusz nie
zo sta łam. Po tem myśl – mo że jest cho ry
– no i jak mam mu po dać rę kę i zno wu
głos: „ale mo że on cię po trze bu je”. Od da -
li łam te po ku sy i we szłam w mo dli twę.
Na gle – my ślę że by ło to pod czas wy zna -
nia wia ry – męż czy zna ten pod niósł pra wą
rę kę do gó ry, tak jak by chciał bić ko goś
w gó rze, za czę ło nim trząść, itp. Mój mąż
zbladł, my ślę że do oko ła in ni lu dzie też.
Wzię łam mę ża Emi la za rę kę i po wie dzia -
łam: „it’s ok, nie martw się”. Uklę kłam
i za czę łam się mo dlić za te go czło wie ka
nie czu jąc stra chu, ale wiel ki po kój. Z mi -
ło ścią od da wa łam go Pa nu pro sząc
o uzdro wie nie. Sy tu acja po wtó rzy ła się 3
ra zy pod czas tej Mszy Świę tej, a ja za każ -
dym ra zem z wiel kim po ko jem i mi ło ścią
pro si łam Pa na o uzdro wie nie. Wiem, że tę
ła skę otrzy ma łam od Pa na za wsta wien -
nic twem na szej Ma my i wiem, że po ludz -
ku nie jest moż li wo ścią mieć ta ki po kój,
mi łość i mo dlić się za ta ką oso bę (szcze -
gól nie ta ką, któ ra sie dzi obok mnie i nie
wie my co mo że nam zro bić). I za to Ty
Bo że i Ma ry jo bądź cie uwiel bie ni, bo ob -
da ro wa łeś mnie, nędz ną isto tę, po mi mo
mo jej nę dzy i grzesz no ści. JE ZU Ty wiesz,
że Cię bar dzo ko cham. Dzię ku ję!

A to na pi sa łam na re ko lek cjach z o. Jo -
zo na wy spie Ba di ja. Rę ka mi po le cia ła
na pa pier kie dy o. Jo zo mó wił o tym, aby
zo ba czyć Bo ga w pięk nie przy ro dy. Za zna -
czam, że ja nie ukła dam, tyl ko pi szę: „Pa -
nie Ty dla mnie to ca łe pięk no przy ro dy da -
łeś, bo mnie do koń ca tak bar dzo umi ło wa -
łeś. To tyl ko dzię ki To bie je ste śmy z mę -
żem na wy spie Ba di ja, w tym wła śnie
miej scu gdzie mi łość Two ja po przez fa le
mor skie do brze gu do bi ja. Słoń ce, któ re
świe ci nad na mi też jest Two je, to ono roz -
pra sza wszyst kie na sze nie po ko je. Te pięk -
ne drze wa i kwia ty są ozna ką pięk nej Two -
jej mi ło ści, któ ra chce ule czyć nas sła bych,
nędz nych z każ dej na szej sła bo ści.

Na ucz nas Pa nie, jak w tym wszyst kim
zo ba czyć Cie bie! Bo ga ży we go, cią gle
na mnie z otwar ty mi rę ka mi ocze ku ją ce -
go. A na ko niec dnia chcę Ci wy śpie wać
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Do sta łam ła skę mi ło ści
Za sta na wiam się jak to się sta ło, że

zde cy do wa li śmy się po je chać na re ko lek -
cje z o. Jo zo na wy spę Ba di ja i do Me dziu -
gor ja. Jak wie le ra zy w mo im przy pad ku
przy szło na tchnie nie i pod ję ta w jed nym
mo men cie de cy zja. Tak też sta ło się tym
ra zem i za tą de cy zję dzię ku je my Pa nu
Bo gu i na szej Ma mie Ma ryi. Wie le łask
do świad czy łam ale na pi szę o jed nej.

Mu szę za zna czyć, że ja dąc nie ma -
rzy łam o tym aby np. w dniu ob ja wie nia
2 czerw ca być obok Mir ja ny przy Nie bie -
skim Krzy żu, aby jak to nie któ rzy spraw -
dzać po swo je mu pa trząc na nią, za sta na -
wiać się czy to na praw dę jest Bo że. Ja je -
stem sza leń cem Je zu sa i mam tę ła skę
wia ry dla te go nie opie ram się na uczu -
ciach, cho ciaż cza sem pro szę Pa na o po -
twier dze nia, czy to co ro bię jest Bo że, no
i Pan da je mi od po wiedź. 

Kie dy ran kiem 2 czerw ca szli śmy
na ob ja wie nie, Wan da (tłu macz ka na szej
gru py) za py ta ła mnie czy chcę być bli sko
wi zjo ner ki, a ja od po wie dzia łam jej że nie
mam ta kiej po trze by, gdzie kol wiek bę dę
to Ma ry ja mnie zo ba czy i je że li wo lą Naj -
wyż sze go bę dzie abym otrzy ma ła ła skę,
to czy bę dę na gó rze czy na do le, to ją
otrzy mam. I tak usia dłam na ka mie niu
pro sząc za sie bie i za tych, któ rym obie ca -
łam mo dli twę.

W cza sie ob ja wie nia coś ści snę ło mnie
za ser ce i pła ka łam, łzy la ły mi się jak stru -
mie nie. Do sta łam ła skę mi ło ści i coś wię -
cej, jesz cze te go nie ro zu mia łam. Olśnie -
nie przy szło na stęp ne go dnia, kie dy po je -
cha li śmy na Mszę Świę tą do Ti hal ji ny,
gdzie dzie ci na po cząt ku ob ja wień po -
twier dzi ły, że fi gu ra Ma ryi w tym ko ście le
jest naj bar dziej po dob na do Ma ryi któ rą
one wi dzą. Na tej Eu cha ry stii był cho ry
mło dzie niec, któ ry krzy czał, a ja za czę łam
mo dlić się za nie go, aby Pan uwol nił go
z tej cho ro by. To przy szło tak na gle. Na -
stęp ne go dnia sy tu acja po wtó rzy ła się
z cho rym in nym mło dzień cem w Me dziu -
gor ju pod czas Eu cha ry stii. To nie by ło coś
ta kie go, jak my śle nie i do cie ka nie co mu
jest, to by ło uklęk nię cie i od da wa nie go
Pa nu z proś bą o uzdro wie nie. I wła śnie wte -
dy zro zu mia łam, że Pan przez wsta wien nic -
two Ma ryi na szej Ma my ob da ro wał mnie
ła ską mo dli twy za cho rych i znie wo lo -
nych (tak to ode bra łam). Kul mi na cyj nym
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mój hymn mi ło ści, więc pro szę Cię, wlej
w ser ce mo je jesz cze wię cej ra do ści. Tej
ra do ści, któ ra po cho dzi od Cie bie, Ty
wiesz Pa nie, jak bar dzo ko cham Cie bie
i do zo ba cze nia kie dyś ra zem w NIE -
BIE!!! – Two ja có recz ka, Mał go sia 

,,A wszyst ko co mam to Nie bo mi da ło,
bo mnie nędz ną grzesz ni cę tak umi ło wa ło”. 

Mał go rza ta Ziar nik – USA 

Ma don na z Wy spy 
War to po znać nie zwy kłą hi sto rię, któ -

ra łą czy klasz tor fran cisz kań ski na wy spie
Ba di ja z oca le niem po bli skiej Kor cu li, gdzie
wiel ką czcią ota cza ny jest ob raz Go spa
od Otoka (str. 1) czy li „Ma don ny z Wy spy”
(MB Aniel skiej, MB Mi ło sier dzia), obec nie
znaj du ją cy się w ka te drze św. Mar ka. 

Kil ka dni przed 15 sierp nia 1571 ro -
ku i kil ka mie się cy przed bi twą pod Le -
pan to, o świ ta niu, na ho ry zon cie po ja wi ły
się zło wro gie syl wet ki flo ty tu rec kiej
pod wo dzą Uluz Ali. Strasz li wa hor da zbli -
ża ła się do miesz kań ców Kor cu li. O. An tun
Ro za no vić ofm i wier ni, pa dli na ko la na
przed iko ną Ma ryi i mo dli li się o ra tu nek.
I wy da rzył się wiel ki cud. Na gle ze rwał się
gwał tow ny wiatr. Na mo rzu roz pę tał się
sztorm, a tu rec kie ga le ony, w mgnie niu oka
uto nę ły w od mę tach sza le ją ce go ży wio łu.
Mat ka Bo ża z Wy spy, wzru szo na mo dli -
twa mi wier nych, w pa rę chwil uni ce stwi ła
ar mię, któ ra jesz cze go dzi nę wcze śniej wy -
da wa ła się nie zwy cię żo na. Od tam tej po ry
bar dzo wzro sło na bo żeń stwo do Ma ryi. 

Po dziś dzień, na pa miąt kę cu du, każ -
de go ro ku, 2 sierp nia, wszyst kie ło dzie
i jach ty z oko licz nych miej sco wo ści przy -
pły wa ją z piel grzy ma mi w uro czy stej,
mor skiej pro ce sji na Ba di ję przy wo żąc 
Cu dow ną Iko nę z ka te dry z Kor cu li do
klasz to ru na wy spę. Od pra wia ne jest na bo -
żeń stwo Por cjun ku li. Wier ni ma ją czas
na oso bi stą mo dli twę, spo wiedź i Mszę
Świę tą. Po za koń czo nych uro czy sto ściach
Iko na jest od pro wa dza na z powrotem
do ka te dry św. Marka.

Ju bi le usz 
don Pie tro w Pol sce

Don Pie tro będzie 
w Pol sce od 23-29.08.2017 r. Plan spo -
tkań: 23-25. – Dol ny Śląsk – die ce zja
świd nic ka: Pi sko rzów i in ne pa ra fie,
26/27. – Ja sna Gó ra – czu wa nie noc ne,
27. – par. MB Wnie bo wzię tej, Ja ro sła wi ce
17, 26-625 Wo la nów, tel. 696606913, 
28. – par. św. Br. Al ber ta, Skar ży sko -Ka -
mien na. Do kład ny pro gram i po zo sta łe
miej sco wo ści, bę dą po da ne na na szej: 

www.kro lo wa -po ko ju.com.pl
Za pra sza my

J. Bąt kie wicz -Bro żek 

Je zu, 
Ty się tym zaj mij!
O. Do lin do Ru oto lo.
Ży cie i cu da

Jest to pierw sza bio gra fia au to ra po tęż nej
mo dli twy „Je zu, Ty się tym zaj mij”, o któ rej pi -
sa li śmy w Echu nr 223/2006. Ks. Do lin do Ru o-
to lo to mi styk. Po sia dał prze dziw ny wgląd w du -
szę czło wie ka – na pi sał po nad 220 ty się cy ima -
gi net te, ob raz ków z pro ro czym sło wem skie ro -
wa nym do kon kret nej oso by. Nie zwy kle ce nio ny
przez o. Pio, któ ry czę sto od sy łał do nie go pe ni -
ten tów. Ka płan he ro icz nie wier ny Ko ścio ło wi,
mi mo że szcze gól nie do świad cza ny: z po wo du
oskar żeń nie przy chyl nych mu osób wie lo krot nie
kry ty ko wa ny, oskar ża ny o he re zję, z wie lo let nim
za ka zem od pra wia nia Mszy Świę tej i gło sze nia
ho mi lii. Jest Słu gą Bo żym. Trwa je go pro ces be -
aty fi ka cyj ny.

Książ ka „Je zu, Ty się tym zaj mij! O. Do lin -
do Ru oto lo. Ży cie i cu da” przy bli ża ma ło zna ną
w Pol sce po stać po cho dzą ce go z Ne apo lu mi sty -
ka. Ks. Do lin do prze po wie dział pon ty fi kat Ka ro la
Woj ty ły. Mó wił, że Pol ska jest na dzie ją dla chrze -
ści jań stwa w Eu ro pie. Ale nie wie lu Po la ków od -
wie dza je go grób w Ne apo lu, bo też i nie wie lu wie
o je go ist nie niu. Ci, któ rym uda je się tam do trzeć,
czę sto mó wią, że był to prze łom w ich ży ciu.

Wo kół ks. Do lin do dzia ło się wie le nad przy -
ro dzo nych zja wisk, prze ży wał tak zwa ne lo ku cje
i no to wał sło wa Je zu sa. Wi dział się z Mat ką Bo -
żą, miał dar bi lo ka cji. Du chow ny po wta rzał: „Je -
śli zdasz się cał ko wi cie na Bo ga i w każ dej chwi -
li ży cia bę dziesz mó wił Mu: Ty się tym zaj mij, ja
nic nie mo gę, to On nie tyl ko wszyst kim się zaj -
mie, ale i po zwo li ci do świad czyć naj więk sze go
cu du, ja kim jest Je go re al na Obec ność ja ko Oso -
by Ży wej”. I to jest naj więk sze prze sła nie ks.
Do lin do Ru oto lo.
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Od Redakcji
1 sierp nia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -

ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.08.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.08. w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na -
szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo -
wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my
do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

Czu wa nie Ja sna Gó ra
Do rocz ne, ogól no pol skie, me dziu gor skie

Czu wa nie czci cie li Kró lo wej Po ko ju w in ten -
cji Po ko ju – Ja sna Gó ra – 26/27 sierp nia,
z udzia łem wiel kie go świad ka Me dziu gor ja,
ks. Pie tro Zo rza. Od 15.00 – 20.00 – ka pli ca
Św. Jó ze fa – kon fe ren cje o Kró lo wej Po ko ju
i mo dli twy. Ka pli ca MB Czę sto chow skiej:
21.00 – Apel; 23.00 – Msza Świę ta; Czu wa nie
do 4.00. Mo dli twy po pro wa dzi rów nież ze -
spół Gu ada lu pe z Lu bli na. Ser decz nie za pra -
sza my: Re dak cja Echo Me dziu gor ja i o. Jó zef,
ka pu cyn – zgło sze nia sms: 515175005. 

Au to kar z Kra ko wa za pi sy: 886 486 123,
12/3594906

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po -
wiat Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje:
„W szko le Ma ryi” – 12-20.08 – dla ma tek
sa mot nie wy cho wu ją ce dzie ci wraz z ni mi.
Zgło sze nia: tel. 515190604, 510696934, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam – o. E. Śpio łek

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy

Jesteśmy też na Facebooku
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